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WIATREM od morza powki 
ło w Warszawie w czasie defi 
lady naszych marynarzy i ry­
baków. Na zdjęciu uczniowie 
szczecińskiego Technikum Na- 
uigacyjno - Morskiego z du­
żym modelem żaglowca i groź­
nym rekinem.
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SOBOTA 26 LIPCA 1952 R. MR 178 (2323)

W trosce o szybki zb ió r

o b f i t y c h  p l o n ó w
związkowcy szczecińscy

spieszą z
* T ~

51 lipca
posiedzenie
Sejmu
usianudawczego
Ma r s z a ł e k  sejmu usta

wodawczego Władysław 
Kowalski wydał zarządzenie 
treści ■ następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego Rzeczypospolitej od 
będzie się w dniu 31 lipca 
1952 r. o godz. 10.

POSIEDZENIE 
SEJMOWEJ KOMISJI 
ORDYNACJJI WYBORCZEJ

W DNIU 25 BM. obradowa 
ła pod przewodnictwem wice­
marszałka Barcikowskiego sej 
mowa komisja ordynacji wy­
borczej. Sprawozdanie o pro­
jekcie ordynacji wyborczej do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, wniesionym 
pod obrady Sejmu ze wspól­
nej inicjatywy ustawodaw­
czej Rady Państwa i  Rządu, 
złożył pos. Juszkiewicz (ZSL). 

W dyskusji nad projektem 
ustawy zabierali głos pos. 
Gwiazdowicz (ZSL), Fran­
kowski (klub kat.-społ.), Jod 
lowski. Jaszczukowa (SD). 
Kłosiewicz i Dworakowski 
(PZPR) oraz Nałkowska 
(bezpart.).
Komisja postanowiła wystą 

pić do Sejmu z wnioskiem o 
uchwalenie projektu ustawy 
wraz z szeregiem poprawek.

TĘŻYZNĘ młodej Polski 
wspaniale zademonstrowała de 
filująca wielka grupa sportow 
ców. I

*  W  SO FII PO DPISANO układ 
o wvmiauie handlowej i płatno­
ściach na rok 1952 miedzy Buł­
garią a " ' ińska Republiką Ludo­
wą. Jest to pierwszy układ o w y­
m ianie handlowej w historii obu 
krajów.
^  w  PARYŻU rozpoczęła się kon 
ferencja ministrów spraw zagra 
nic/nych sześciu państw 5!' a
tariuszy planu Schumana, tj. rran  
cii, Włoch, N iem iec zachodnich, 
Belgii, iolandii i Luksemburga. 
Konferencja ma na celu powoła­
nie władz t. zw. „zjednoczenia 
stali i węgla” .
*  AGENCJA REUTERA podaje, że 
Międzynarodowy Trybunał w Hadze 
tł głosami przeciwko 5 uznał się 
niekompetentnym do rozpatrzenia 
skargi brytyjskiej, wniesionej pr/e  
ciwko rządowi irańskiemu w związ 
ku z. nacjonalizacją Anglo Irańskie 
go Towarzystwa Naftowego.

1200
sportowców 
— żołnierzy
Wojsk Ochrony 
Pogranicza 
bierze udział
w Spartakiadzie
w Szczecinie
W" DNIACH od 3—10 sier­

pnia odbywać się będzie 
w Szczecinie Spartakiada 
Wojsk Ochrony Pogranicza. 
Bywalcy stadionów będą mieli 
możność oglądać walki we 
wszystkich prawie konkuren­
cjach sportowych i co najważ­
niejsze w dobrym wydaniu, 
gdyż jak 'wiemy sport w 
WOP-ie stoi na wysokim pozio 
mie. Spartakiada rozgrywana 
będzie w następujących konku 
rencjach: lekkoatletyka, zapa­
sy i podnoszenie ciężarów, 
boks, piłka nożna, gimnastyka 
przyrządowa, pływanie, siat­
kówka i koszykówka, strzela­
nie i szermierka na bagnety.

Wczoraj powstał Społeczny 
Komitet Spartakiady WOP w 
składzie: Kotowski (LPŻ), Gi- 
szalski (MRN), Kulpiszewski 
(ZMP), Grzeszczuk (ORZZ), 
Szczęsny (WKKF), Bogdańska 
(LK), Przybylski (TPPR), Per 
łowski (Głos Szczeciński), Ra­
kowski (Kurier Szczeciński), 
Mikołajski (P. Radio), kpt. 
Pelle (SP), Kalinowski (Ra- 
liof. Kraju). Fronczak (KM 
PZPR). Nakonieczny (WOP).

Komitet wystosował apel do 
szczecińskich instytucji i spo­
łeczeństwa o fundowanie nag­
ród dla wybijających się za­
wodników. Nagrody prosimy 
składać w zarządzie LPŻ przy 
ul. Sw. Wojciecha 12, najda­
lej do dnia 30 lipca br.

pomocą żniwną
i zamierzają b ić  reko rdy  

wydajności pracy
UCHWAŁA Prezydium Rządu i uchwała Sekretariatu 

CRZZ w sprawie pomocy żniwnej PGR-om znalazła 
pełne zrozumienie wśród związkowców województwa szcze 
emskiego. Zanim jeszcze ogniwa związkowe przystąpiły do 
rekrutacji napłynęły już zgłoszenia pracowników umyslor 
wych deklarujących gotowość pomocy PGR-om wr sprzęcie 
siewu pokoju.
ZWIĄZKOWCY zmobilizo­

wani troską o całkowity zbiór 
nadzwyczaj urodzajnych tego­
rocznych plonów zgłaszają swo 
ją pomoc, by w ten sposób wy 
konać wskazania Towarzysza 
Bieruta w sprawie stosowania 
w PGR-ach potężnej socjali­
stycznej bazy produkcyjnej.

W Prezydium WRN w 
Szczecinie jako pierwsi zgła­
szają swój udział w pomocy 
żniwnej znani z aktywnej pra 
cy społecznej związkowcy A l­
fons Olewski i Irena Stabo- 
rowska z Wydziału Przemy­
słu, Zbigniew Gawroński z 
Wydziału Budownictwa, Da­
nuta Cybulska z Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa .i wie­
lu innych. Na pierwszy tur­
nus siedmiodniowy od 27 bm. 
jedzie na żniwa z Prezydium 
WRN — 41 pracowników u- 
myslowych.

Nie inaczej przedstawia się 
sprawa pomocy żniwnej w 
Szczecińskich Zakładach
Sprzętu Medycznego, gdzie 
ponad 20 pracowników umy­
słowych zgłosiło się do pomo­
cy żniwnej. Rada zakładowa 
miała poważny kłopot z kwa 
iifikowaniem, ponieważ dla za 
pewnienia ciągłości pracy mo­
że wyjechać tylko siedmiu pra 
cowników.

Podobna sytuacja jest w 
wielu zakładach i ORZZ w 
Szczecinie, która kieruje or­
ganizacyjnie całą akcją. Nie 
przewiduje się więc trudności 
przy planowanym realizowa­
niu pomocy żniwnej.
V IA  WYSOKOŚCI zadania sta 
-  '  nęły również gospodarstwa 
PGR-owskie woj. szczecińskie 
go, które przygotowały dosta­
teczną ilość pomieszczeń, sprzę 
tu i zaopatrzenie stołówek w 
żywność.

Miło jest spojrzeć na czy­
sto wymalowane pokoje w go 
spodarstwie Karkowo (pow. 
stargardzki), w których rów-
(DOKOftCZENlE NA STR 2)
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Z b ió r żyta 
na ukończeniu

CPRZĘT ŻYTA trwa w peł
^ n i.  Sprzyjająca pogoda u- 

łatwia koszenie i zwózkę oraz 
pozwala przeprowadzać licz­
nym gospodarstwom natych­
miastowe omłoty. W niektó­
rych powiatach województw 
południowych zbiór żyta jest 
już zasadniczo na ukończeniu, 
a obecnie przystępuje się tam 
do koszenia pszenicy i owsa. 
W niektórych województwach 
centralnych chłopi zebra­
li żyto z około 80 proc. ob­
szaru. zasianego tym zbożem.

Do przyspieszenia prac żniw 
nych poważnie przyczynia s:ę 
realizacja zobowiązań lipco­
wych masowo podejmowa­
nych przez załóg. PGR-ów. 
POM-ów oraz chłopów w gro 
madach i spółdzielniach pro- 

i dukcyjnych.

150 nafiopszych 
załóg
młodzieżowy cli 
otrzymało

zlotow e  
proporce ZHP
ZA WYBITNE osiągnięcia 

w Czynie Zlotowym 150 
najbardziej wyróżniających się 
załóg młodzieżowych z zakła­
dów pracy, PGR-ów, spółdzieł 
ni produkcyjnych. POM-ów i 
młodzież indywidualnie gospo 
darujących gromad nagroęizo 
ne zostały zlotowymi propor­
cami przechodnimi, ufundowa 
nymi przez zarząd główny 
ZMP. Proporce te wręczono 
młodzieży w czasie „Dni Zlo­
towych’.’

Młodzieży wiejskiej przy­
znano 50 proporców' przechod 
nich. Jeden z nich przypadł w 
udziale młodym robotnikom z 
PGR Kamienica, pow. Miast­
ko w wojew. koszalińskim. 
We współzawodnictwie bierze 
tam udział cała młodzież. W  
wyniku realizacji zobowiązań 
zlotowych przyspiesza ona 
znacznie prace połowę w 
PGR.

BRYGADIER Sławomir 
Król powróciwszy ze Zip tu 
bardzo się ucieszył zdobyciem 
przez jego gromadę sztauerską 
proporca przechodniego w> 
współzawodnictwie pracy u 
porcie szczecińskim. Na zdję­
ciu (od lewej) KAZIMIERZ 
BADEJA, LUCJAN WRO­
NOWSKI i FRANCISZEK 
GÓRAL — sztauerzy wyso-. 
kich norm z nabrzeża Starów­
ka.

Kanał Wołga -  Don
imienia Lenina

zostanie jutro 
uroczyście otwarty

W  Moskwie -  porcie 5 mórz 
i w  całym Zwiqzku Radzieckim  

dzień ten będzie obchodzony 
jako wielkie święto narodowe

MOSKWA

N a r o d y  z w ią z k u  r a d z ie c k ie g o  przygo
towują się od wielki ego święta. W niedzielę 
27 bm. nastąpi otw arcie pierwszej wielkiej, sta 

linowskiej budowli komunizmu w ZSRR — Wołżań- 
sko - Dońskiego Kanału Żeglownego im. Włodzimie­
rza Lenina. Ludzie radzieccy z radością i ogromnym 
entuzjazmem przygotowują się do tej historycznej 
chwili.
ZE WSZYSTKICH republik 

ZSRR napływają wiadomo­
ści o nowych sukcesach pro­
dukcyjnych, którymi radziec­
ka klasa robotnicza wita dzień 
otwarcia kanału Wołga — 
Don. Naród radziecki szczyci 

wspaniałą budowlą doby 
obecnej, będącą wyrazem je­
go pokojowej i twórczej pra­
cy-

Kanał Wołga —- Don bu­
dowany był przez cały kraj. 
Około 2 tysięcy zakładów 
przemysłowych w 500 mia­
stach ZSRR wykonywało za 
mówienia dla budowniczych 
potężnej arterii wodnej, 
przecinającej stepy między 
Wołgą a Donem. Na teren 
budowy przybywały nieu­
stannie transporty z budul­
cem i maszynami.
Ogółem dostarczono prze­

szło 600 tysięcy wagonów to­
warowych. Pociąg z tych wa­
gonów ciągnął by się na dłu­
gości 6.500 kilometrów'.

C' '  IGANTYCZNA budowla 
3  epoki stalinowskiej jest 

jllż  całkowicie ukończona. O- 
statnie wiadomości napływa­
jące z trasy kanału podają, że 
wszystko „zapięte jest na ostat 
ni guzik”. Jeszcze przed kilku 
tygodniami rozlegał się tutaj 
łoskot wielkiego budownictwa.

Dzisiaj panuje cisza 
przerywana jedynie wyciem 
syren statków płynących przez 
kanał/ Cała budowla błyszczy 
czystością. Wzdłuż trasy ciąg­
ną się piękne parki, skwery i 
zieleńce. Przepiękne kwietni­
ki otaczają potężny posąg 
Stalina wzniesiony na wyso­
kim brzegu Wołgi przy wej­
ściu do kanału. Wzdłuż całej 
trasy po obu brzegach kanału 
posadzono tysiące wieloletnich 
drzew'.

W niedzielę 27 bm. dziesiąt 
k i tysięcy gości z całego kra­
ju  radzieckiego przybędą na 
uroczystość otwarcia kanału. 
Śluzy, stacje pomp, mosty, 
porty i przystanie — wszy­
stko to stanowi jeden prze­
piękny zespół architektonicz­
ny godny epoki komunizmu, 
epoki stalinowskiej.

W pobliżu zapory elektro 
wni cymlańskiej wznosi się 
obelisk wysokości 30 met­
rów, na którym wyryte zo­
staną nazwiska czołowych 
budowniczych tego wielkie­
go obiektu.

Podziękowanie
za życzenia 

z okazji
Św ięta

Odrodzenia
DO

PRZEWODNICZĄCEGO
PREZYDIUM
RADY NAJWYŻSZEJ
ZW IĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH  
TOWARZYSZA 
N, SZWERNIKA

MOSKWA — KREML 
Proszę przyjąć, Towarzyszu 

Przewodniczący Prezydium Ra 
dy Najwyższej, najserdeczniej 
sze podziękowanie za tak przy 
jacielskie gratulacje i życze­
nia, nadesłane na moje ręce w  
dniu Święta Narodowego, 
ósmej rocznicy wyzwolenia 
Polski przez bohaterską i nie­
zwyciężoną Armię Radziecką.

Naród polski obchodzi swe 
święto z uczuciem głębokiej 
przyjaźni i wdzięczności dla 
bratnich narodów Związku Ra 
dzieckiego i dla wielkiego przy 
jaciela Polski — Towarzysza 
Józefa Stalina, za braterską i 
wszechstronną pomoc w budo 
wie naszej odrodzonej i zjedno 
czonej Ojczyzny.

B. BIERUT 

DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW  
ZW IĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK  
RADZIECKICH  
GENERALISSIMUSA 
J. STALINA

MOSKWA — KREML 
W imieniu Rządu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej i 
swoim własnym proszę Was, 
Towarzyszu Przewodniczący 
Rady Ministrów, o przyjęcie 
wyrazów serdecznej wdzięcz­
ności za przyjacielskie gratu­
lacje i  najlepsze życzenia na­
desłane z okazji Święta Naro 
dowego Odrodzenia Polski.

Naród polski, w ósmą rocz­
nicę wyzwolenia naszego kra 
ju przez bohaterską Armię Ra 
dziecką, z najgłębszym wzru­
szeniem odczuwa wspaniałą 
pomoc i przyjaźń ze strony 
Związku Radzieckiego. Wal­
cząc o pokój i budując socja­
lizm, pogłębiać i umacniać bę 
dziemy przyjaźń i braterstwo 
z wielkim Związkiem Radziec 
kim — ostoją pokoju i wolno 
ści.

J. CYRANKIEWICZ 

DO
M INISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH  
ZWIĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK
RADZIECKICH
TOWARZYSZA
A. WYSZYŃSKIEGO

MOSKWA
Najserdeczniej dziękuję 

Wam, Towarzyszu Ministrze, 
za gratulacje i najlepsze życzę 
nia nadesłane z okazji Narodo 
wego Święta Polskiej Rzeczy 
pospolitej I. dowej.

S. SKRZESZEWSKI
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— WRĘCZAJĄC klucze do 
nowego bloku mieszkalnego 
zapetoniam was, że załoga 
ZBM dołoży wszelkich wysił­
ków, by jak najszybciej prze­
kazać stoczniowcom dalsze od­
budowane mieszkania — po* 
wiedziała w imieniu budowni­
czych Drzetowa ob. Sternicka 
w momencie oddawania do u- 
żytku nowo wykończonego bu­
dynku mieszkalnego robotni* 
kom ze Stoczni Szczecińskiej.

Odbierając klucze w imieniu 
stoczniowców przewodniczący 
rady zakładowej Styczyński 
życzył dzielnej załodze drze- 
towskiej jak najwyższych 
norm.

Pornos żniwna 
związkowców
szczecińskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

no ustawione łóżka lśnią bie­
lą świeżo upranych przeście­
radeł i  okryć. Każde gospo­
darstwo, które otrzyma pomoc 
społeczną jest pod stałą kon­
trolą PRZZ-tów.

O tym, że kontrole te są ko 
nieczne dla zapewnienia jak 
najlepszych warunków do pra 
cy związkowcom, którzy przy 
będą z województw: poznań­
skiego, łódzkiego 1 szczeciń­
skiego, świadczyć może fakt 
jaki zaistniał w  zespole Go- 
lanice pow. Myślibórz. Prze­
wodniczący rolnej rady zakla 
dowej melduje do PRZZ, że 
u nich wszystko „gra” , tym­
czasem kontrola przewodniczą 
cego PRZZ wykazała, że nie 
przygotowano nic. Dopiero, 
kiedy zagrożono cofnięciem po 
mocy i  skierowaniem je j na 
inne gospodarstwa przystąpio 
no do właściwej pracy przy­
gotowawczej.

Ponad 90 proc. gospo­
darstw FGR-owsikich było 
już 23 bm. przygotowanych 
na przyjęcie towarzyszy 
związkowców z miasta, któ­
rzy pomogą rolnikom w  wal 
ce o chleb.

W akcji przygotowań, ra ­
zi jeszcze zbyt mała praca 
nad mobilizacją rodzin ro­
botników rolnych do pracy 
w akcji żniwnej. W wielu 
gospodarstwach nłe zrobio­
no jeszcze w tej sprawie 
nic. Nie można czekać mo­
mentu, kiedy już żniwa bę­
dą w całej pełni. Wówczas 
należy wzmóc cały wysiłek 
— tak administracji gospo­
darstw, jak i wszystkich in 
stancji związkowych, by na­
leżycie pokierowały współ­
zawodnictwem pracy. Wie­
lu bowiem ochotników na 
żniwach zamierza bić re­
kordy wydajności pracy, aby 
w ten sposób zapewnić jak  
najszybszy i pełny sprzęt 
bez żadnych strat.

K. B.

Wyzysk
robotników
meksykańskich
przez miliarderów
amerykańskich
NOW Y JORK

P RASA DONOSI, lż  rząd Meksy­
ku zażądał powrotu do kraju  

wielu tysięcy meksyk? ńskich robot 
nlków rolnych, zwerbowanych do 
pracy na amerykańskich planta­
cjach bawełny w południowych sta 
nach USA. Rząd Meksyku żądanie 
swe motywuje tym , iż  robotnicy 
meksykańscy otrzym ują w USA 
znacznie niższą płacę od tej, jaką  
powinni otrzymywać.

Zbrodnicze plany agresorów
mogą i muszą być zniweczone
- stw ierdza apel do m łodzieży całego św iata

— delegatów zagranicznych 
na Zlot Młodych Przodowników

„M in is te r spraw

w ew nętrznych

DNIA 24 bm. członkowie delegacji zagranicz­
nych, uczestniczący w Zlocie Młodych Przodow 
ników - Budowniczych Polski Ludowej uchwa­

lili jednogłośnie apel do młodzieży całego świata.

Trzy nowe 
kopalnie
włączone zostały 
w orbitę
rozbudow ujące j się

magistrali
piaskowej
W  WALCE o realizację wiel 

kich zadań produkcyj­
nych przemysłu węglowego w 
Planie 6-letnim coraz bar­
dziej rośnie wkład pracy bu­
downiczych jednej z najpo­
tężniejszych inwestycji sze­
ściolatki — magistrali piasko­
wej.

Załogi robocze zameldowa­
ły  ostatnio o przedtermino­
wym wykonania nowych frag 
mentów robót i  nowych od­
cinków trasy. Magistrala o- 
bejmuje swoim zasięgiem. co­
raz więcej kopalń umożliwia­
jąc załogom górniczym — 
dzięki dostawie piasku do ko 
palń — eksploatację nowych 
złóż i olbrzymich zapasów wę 
gla uwięzionych w filarach o- 
por owych.

W wyniku pomyślnej reali­
zacji zobwiązań podjętych na 
cześć 8 rocznicy Manifestu 
PKWN oraz zobowiązań przed 
zlotowych, załogi budowni­
czych włączają w  bież. mie­
siącu w orbitę magistrali trzy 
dalsze kopalnie: „Eminencja” , 
„Prezydent”  i  „Chorzów” .

ŚDFK wzywa
do wzmożenia 
walki
w obronie 
dziecka
i o rów noup raw n ien ie  
kob ie t
BUKARESZT.
KOMITET wykonawczy

Światowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet, który 
obradował w Bukareszcie, 
uchwalił rezolucję w sprawie 
Międzynarodowego Dnia Dziec 
ka i zadań Federacji w dziedzi 
nie wzmożenia aktywności w 
obronie dziecka.

Stwierdzając z niepokojem, 
że wzrastająca w ostatnich 
czasach groźba wojny pówięk 
sza widocznie niebezpieczeń­
stwa zawisłe nad życiem i 
zdrowiem dzieci, komitet wzy 
wa krajowe organizacje 
ŚDFK, by uczyniły wszystko 
dla spopularyzowania i  wcie­
lenia w życie uchwał Między­
narodowej Konferencji w O- 
brcnie Dziecka. Komitet wska 
żuje w szczególności, na ko­
nieczność przeprowadzenia sze 
rokiej akcji uświadamiającej 
w celu wykazania, że sprawa 
obrony dzieci wchodzi w za­
kres obowiązków rządów

KOMITET Wykonawczy 
ŚDFK uchwalił również 

rezolucję, wzywającą do wzmo 
żenią walki o równouprawnić 
nie kobiet w krajach kapita­
listycznych, kolonialnych i za 
leżnych. Rezolucja zaleca or­
ganizacjom krajowym Federa 
cji, by demaskowały wobec ko 
biet całego świata stanowisko 
amerykańsko - angielskiego 
bloku w radzie gospodarczo - 
społecznej ONZ wobec próbie 

1 mu sytuacji kobiet.

YVI APELU tym czytamy: 
„My, niżej podpisani, 

delegaci i przedstawiciele mło 
dzieżowych i studenckich or 
ganizacji następujących kra­
jów: Algeru, Austrii, Belgii. 
Bułgarii, Chin, Czechosłowa­
cji, Danii, Finlandii, Francji, 
Grecji, Hiszpanii, Holandii, 
Indii, Iranu, Korei, Mongolii, 
Niemiec, Norwegii, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Syrii, Wę 
gier, Wielkiej Brytanii, Włoch 
i Związku Radzieckiego — za­
proszeni na Zlot Młodzieży 
Polskiej w Warszawie, wyzwo 
lonej przez bohaterską Armię 
Radziecką, wyrażamy uczucia 
podziwu dla twórczej 1 pokojo­
wej pracy narodu polskiego, 
dla jego wspaniałej młodzieży.

W Warszawie, w mieście,którc 
wczoraj było symbolem niesz­
część, jakie niesie za sobą woj 
na, a które dziś przedstawia 
obraz triumfu życia nad śmier 
clą. zdaliśmy sobie jeszcze le­
piej sprawę z całej potworno­
ści planóvv kół rządzących Sta 
nów Zjednoczonych A. P., dą­
żących do rozpętania nowej 
wojny, która zalałaby krwią 1 
pożogą świat cały i zadałaby 
niepowetowane straty dorobko 
wi cywilizacji ludzkiej. Obu­
rzeniem i zgrozą napawa nas 
myśl, że dziś znowu ciemne si­
ły  agresji uzbrajają w Niem­
czech zachodnich i w Japonii 
podpalaczy Warszawy, morder 
ców z Lidie 1 Oradour - sur 
Glane, katów Oświęcimia i Bu- 
chenwaldu, morderców milio­
nów ludzi w Azji, aby pchnąć 
ich pod znakiem odwetu prze­
ciwko narodom miłującym po­
kój“ .

Jednakże zbrodnicze pla­
ny agresorów mogą i  mu­
szą być zniweczone — oto 
apel jak i kierujemy z W ar­
szawy do młodzieży całego 
świata w imię naszego 
wspólnego szczęścia, zacieś­
nienia swych szeregów we 
wspólnej walce o szlachet­
ną sprawę pokoju.

VU  SPANIAŁA manifestacja 
'  * młodzieży polskiej umoc 

niła w nas jeszcze bardziej 
wiarę w zwycięstwo sił poko­
ju i  lepszą przyszłość ludz­
kości, tchnęła w nas nowe si­
ły  do walki o pokój.

PROTESTUJEMY z całą mo 
cą przeciwko odbudowie hit­
lerowskiego Wehrmachtu i  ja 
pońskiego milltaryzmu. Żądać 
będziemy w imię pokoju w 
Europie i na całym świecie 
szybkiego zawarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi, pokój miłu 
iącymi Niemcami oraz zakoń­
czenia okupacji Japonii.

ZROBIMY WSZYSTKO, 
aby prawda o zdecydowanej 
woli pokoju narodu polskie­
go i innych narodów budu­
jących nowe, szczęśliwe ży­
cie dotarła do umysłów i serc 
kaiżdego młodego chłopca i 
każdej młodej dziewczyny.

ZWRACAMY SIĘ szczegól­
nie do młodzieży amerykań­
skiej. Niech młodzi Ameryka­
nie okażą 'się godni wielkich 
tradycji demokratycznych swe 
go kraju.

My, delegaci i przedsta­
wiciele organizacji młodzie­
żowych i studenckich 2« 
krajów, opuszczając Warsza 
wę bratersko pozdrawiamy 
wspaniałą młodzież polską i 
oświadczamy uroczyście, że 
młodzież naszych krajów 
nie będzie szczędzić sił w 
realizacji uchwał Światowej 
Rady Pokoju tak, aby w 
dniu otwarcia wielkiego 
Kongresu Narodów w Obro 
nie Pokoju, w grudniu tego 
roku w Wiedniu, szanse o- 
calenia i utrwalenia pokoju 
były większe niż kiedykoł- 
wiek.”

b y ł obecny 

w kom isariacie 

w  czasie gdy 

skradziono m i tam 

teczkę“

— mówi
lacunes Duclos
i żąda
przesisicbania 
min. Brune’a

PARYŻ.

HUM ANITE” donosi, że 
Jaequ.es Duclos w towa* 
, ,  rzystwie swych adwoka­

tów udał się dnia 23 lipca do 
pałacu sprawiedliwości, gdzie 
zwrócono mu teczkę, ukradzio­
ną w komisariacie policji w no 
cy z 28 na 29 maja. Na pyta­
nie Duclos dlaczego nie zwró* 
cono~mu notesu, który był w 
teczce, urzędnik sądu odpowie­
dział: „Otrzymaliśmy rozkaz
nie zwracać go panu” . 
Następnie sekretarz Francu­

skiej Partii Komunistycznej 
udał się do 
sędziego Gol 
lety, które­
mu powie* 
rzono śledz­
two W  spra­
wie skargi 
Jacques Du- 
closi odnoś* 
nie opubli­
kowania cy* 
ta t z no­

tesu Duclos przez agencję ame­
rykańską i niektóre dzienniki.

Po wyjściu od sędziego, 
Jacques Duclos złożył przed­
stawicielom prasy oświadcze­
nie, w którym stwierdził:

„Przypomniałem sędziemu — 
powiedział Duclos — okolicznoś­
ci, w jakich w nocy z 28 na 29 
m aja ukradziono m ł w komisa­
riacie policji m oją teczkę. M in i. 
ster spraw wewnętrznych Brune, 
przybył do komisariatu wieczo­
rem 28 m aja — zaprzecza on o. 
becnie temu — zresztą bez prze­
konania.

Jak wynika z dokumentu nr 
10 ak t m oje j sprawy, teczka zo­
stała przeniesiona dopiero 29 
m aja rano i  dopiero wtedy zosta 
ła  opieczętowana. W nocy z 28 
na 29 ¿naja papiery znajdujące 
się w m oje j teczce zostały sfoto 
gratowane... Wobec tego —  za­
kończył Duclos — zażądałem od 
sędziego, aby przesłuchał m in i­
stra spraw wewnętrznych Brune 
i  skonfrontował go ze m ną“ .

ZAWODNICZKA ZSRR Ga 
wri8z jest jednym z najsilniej 
szych punktów reprezentacji 
Związku Radzieckiego. Dziś 
na pływalni olimpijskiej spot­
ka się ona z najgroźniejszymi 
przeciwniczkami świata i

Prezydium Rządu
przyznało

nagrody państwowe
w dziedzinie nauki, 

postępu technicznego, 
literatury i sztuki

za rok 1952
PREZYDIUM Rządu na posiedzeniu w dniu 17 lipca 1952 

roku na wniosek Komitetu Nagród Państwowych, da­
jąc wyraz szczególnej opieki państwa nad rozwojem nauki, 
postępu technicznego, literatury i  sztuki, w trosce o wszech 
stronny rozwój kultury narodowej w Polsce Ludowej po­
stanowiło przyznać szereg nagród za osiągnięcia w dziedzi­
nie nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki za rok 
1952.

SEKCJA P L A S T Y K I

Nagroda I  stopnia

Tadeusz K U L IS IE W IC Z  — za w y ­
bitne osiągnięcia artystyczne w 
dziedzinie g rafik i, w  szczególności 
za cykle rysunków: „Bojownicy o 
Wolność i D em okrację“ (1951 —
1952) oraz „Podróże po Czechosło­
w acji“ (1951 — 195Ź) wystawionych  
na zbiorowej wystaw ie prac artys 
ty w  m arcu 195? r.

Nagroda I I  stopnia

1. M arian  W N U K  — za rzeźbę 
pt. „Lenin“ wystawioną na I I  Ogól 
nopolskiej W ystawie Plastyki.

2. Jacek PU G E T — za rzeźbę pt. 
„Stefan Jaracz" wystawioną na I I  
Ogólnopolskiej W ystawie Plastyki

" Renato G U TTU SO  (Włochy) -
_ilustracje do książki Juliana
Stryjkowskiego pt. „Bieg do Fra- 
gala“ .

4. Jan M arcin SZANCER — za
ilustracje książkowe.

Nagroda I I I  stopnia

1. Nagroda zespołowa: Krystyna  
LA D A  -  STU D N IC K A  — za obraz 
pt. „Pierwszomajowa manifestacja 
w roku 1905“ wystaw iony na I I  
Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki. 
Teresa PĄ GO W SK A , Julian STUD  
N IC K I, Stanisław TE ISSEYR E, Jó 
zefa W N U K O W A . Jan W O D YN - 
S K I, Hanna ŻU ŁA W S K A , Jacek 
Ż U ŁA W S K I.

2. W ojciech FA NG O R  — za obra­
zy p t.: „M atka K oreanka“ i „Le­
nin w  Poroninie“ wystawione na 
I I  Ogólnopolskiej W ystawie Plas­
tyk i.

3. K aro l FERSTER („Charlie“) 
— za aktualne ka ry ka tu ry  politycz

4. Jan K O S IŃ S K I — za p ro jekt 
1 wykonanie w  roku 1951 i 1952 de­
koracji teatralnych do sztuk: Ste 
fana Żeromskiego „Sułkowski“ w  
Państwowym Teatrze N arodow ym , 
i F ryderyka Schillera „In tryga i 
Miłość“ w  Państwowym  Teatrze 
Polskim w  Warszawie.

5 Nagroda zespołowa: Helena 
G A ŁK O W S K A , Stefan G A Ł­
K O W SK I —  za gobeliny pt. 
„Teatr“ . „Hutnicy“ i „Porwanie 
Europy“'.

SEKCJA F ILM U

Nagroda I  stopnia

1. Nagroda zespołowa: Aleksan­
der FOR D  — za scenariusz i  rea li­
zację film u  pt. „Młodość Chopi­
na", Jarosław T U Z A R  (Czechosło­
wacja) — za zdjęcia do tego f il-

Nagroda I I  stopnia

1. Czesław W O ŁŁE JK O  — za ro­
lę Chopina w  f ilm ie  „Młodość Cho 
pina".

2. K azim ierz SE RO CK I — za ilu ­
strację muzyczną do film u  pt. 
„Młodość Chopina".

3. Jan R Y B K O W S K I — za reży­
serię w f ilm ie  pt. „Pierwsze dn i“.

4. Jan C IE C IE R S K I — za rolę 
Plew y w  film ie  pt. „Pierwsze dni“ .

SEKCJA A R C H IT E K T U R Y

Nagroda I  stopnia

1. Nagroda zespołowa: Zespół 
realizatorów M D M  w  osobach: inż. 
Józef S IG A L IN , inż. Zygm unt STĘ 
P IŃ S K I, inż. Jan K N O TH E , inż. 
Stanisław JA N K O W S K I — za pro­
je k t 1 realizację pierwszego zespo­
łu  centrum  W arszawy — M DM .

2. Prof. inż. arch. Bohdan 
P N IE W S K I — za wybitne pro jek­
ty  architektoniczne i osiągnięcia 
w  dziedzinie wykonawstwa.

Nagroda I I  stopnia

1. Inż. arch. K aro l S IC IN S K I — 
za odbudowę i twórczą rekonstruk  
cję arch itek tu ry  K azim ierza nad 
Wisłą.

Nagroda I I I  stopnia

1. Inż. arch. W acław R EM B I- 
SZE W SK I — za p ro jekt i realiza­
cję budynku Prezydium  Rady N a­
rodowej W Pruszczu Gdańskim  
oraz za p ro je k t i realizację gma­
chu „C zytelnika“ w Gdańsku.

2. Inż. arch. Bruno ZB O R O W SK I 
— za twórczą odbudowę b. pałacu 
B ranickich w  Białymstoku z prze 
znaczeniem na Akademię Medyoz- 
ną.

Dalszy ciąg w n-rze nast.

-i, N A  LA M A C H  „PR A W D Y " uka­
zał się a rtyku ł Prezesa Rady M t- 
nistrów Rzeczypospolitej Polskiej 
—Józefa Cyrankiewicza pt.. „W iel 
Kie Święto Ogólnonarodowe'” , po­
święcony „w ię t . Odrodzenia Pol­
ski.

Depesze  
z o k az ji Św ięta  
Odrodzenia Polski
Z OKAZJI święta Odrodzenia Pol 

ski Przewodniczący KC PZ(PR 
Bolesław B ierut otrzymał de. 
peszę gratulacyjną od sekreta­
rza generalnego K om itetu W yko­
nawczego Komunistycznej Partii 
W. B rytanii Harry Pollitta.

Depeszę gratulacyjną z okazji 
Święta Odrodzenia Polski nadesłał 
K om itet Centralny Koreańskiej 
Partii Pracy.

Z  okazji św ięta Narodowego Pol­
ski Prezydent RP Bolesław Bierut 
otrzym ał depeszę gratulacyjną od 
prezydenta republiki francuskiej—  
Auriola, generalnego gubernatora 
Pakistanu — Ghulam Mohammeda, 
króla D anii — Frederlka, króla Bel. 
gów — Baudonln'a, prezydenta 
Konfederacji Szwajcarskiej — K ar  
la  Kobelta, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Meksyku — M i. 
quels Atemana, prezydenta republl 
k i argentyńskiej — Juana Perona, 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
B razylii — Getulio  Dornelles Var- 
gas'a, szachlnszacha Ir&nu — 
Mohmmada Reza Pahlevi, króla E. 
giptu — Faruka. prezydenta repu- 
b lik i tureckiej — Celai Bayara.

6 godzin
połowowych
stracili rybacy
przez błędne 
sygnały PlHM-u

ry N IA  24 BM. kutry ry- 
*-'/ backie baz Pomorza Za­

chodniego straciły po 6 godzin 
połowowych, okrągło licząc 2 
wagony ryb nie zostało złowio 
nych mimo, iż były ku temu 
warunki. Nocą 24 bm. przy 
wybrzeżu naszym dął dość sil­
ny wiatr zachodni a morze by­
ło niespokojne. Kutry nie opu 
szczały portów — wydaje się, 
iż wszystko było w porządku, 
a jednak... już 23 bm. o godz. 
23 Serwis CZRM otrzymał re­
welacyjną wiadomość radiową 
z okolic Bornholmu: wiatr pół­
nocno - wschodni o sile 1, wed 
ług skali B-ta, stan morza 1 — 
zapowiada się doskonała pogo­
da.

Natychmiast zadźwięczały 
telefony. W alarmowanych ba­
zach rybacy, starzy praktycy 
„nosem“ przewidując zmianę 
pogody na lepsze czuwali.

No, tak chcieliby wypły­
nąć. Wydaje im się, że wszy­
stko będzie w porządku, ale...

Ale nadciąga przecież 
sztorm, na masztach sygnało­
wych placówek PIHM wiszą 
sygnały ostrzegawcze.

O świtaniu kutry wyszły z 
opóźnieniem na połowy. Po­
goda była piękna — sygna­
ły z masztów zniknęły. Cż,y 
wszystko w porządku? Nie! 
Zapytany telefonicznie 24 
bm. PIHM Gdynia oświad­
czył, że placówki otrzyma­
ły polecenie zdjęcia sygna­
łów już w dniu 25 bm. o 
godz. 20.

Gdzie są nasze rybki? We­
soło machają w morzu ogon 
kami i śmieją się. Z kogo?

St. Piotrowski



K U R I E R — STRONA

„...nie utrudniać a  m aksym alnie ułatwiać..."

Port szczeciński ujawnia u kobiet 
p ra w d z iw e  ta le n ty  m a ryn a rsk ie

Przodujący m arynarz H ieron im a S liwowska

pływa na „Romka“
Starszy marynarz 
Juliana Urbańska

na dźwigu nr. 17

HIERONIMA ŚLIWOWSKA 
jest dzielnym marynarzem, o 
czym świaczy jej przodujące 
nńejsce w tabeli współzawod­
nictwa pracy w taborze pływa 
jącym portu szczecińskiego.

p O R T  SZCZECIŃSKI szeroko realizuje program 
* produktywizacji kobiet. Dzięki zorganizowaniu 

przez Zarza.d Portu Szczecińskiego przedszkoli i żłobka 
dla dzieci pracowników portu, kobiety zatrudnione w 
porcie szczecińskim mogą w pełni korzystać z prawa do 
pracy oraz nauki. Albowiem — systematycznie prowa­
dzone przez ZPS doszkalanie zawodowe pracowników, 
stwarza szczególnie dla kobiet ^pomyślne i coraz lepsze 
widoki awansu i lepszego wynagrodzenia.

Do egzaminów
na Wszechnicy 
Radiowej
zgłosiło się .
najwięcej kolejarzy 
i metalowców
Koła wiejskie 
zawiodły
W o j e w ó d z k i oddział wszech­

nicy Radiowej w Szczecinie do 
konał podsumowania wiosennej 
akcji egzaminacyjnej za rok 
szkolny 1951/52. Na ogólną liczbę 
«800 słuchaczy Wszechnicy Radio­
w ej w w oj. szczecińskim do egza­
minów wiosennych zgłosiło się tyl 
ko 1029 ze Szczecina oraz powia­
tów: M yślibórz i Stargard. Wina 
leży po stronie konsultantów po­
wiatowych i woj. oddziału W.R., 
którzy nie potrafili uaktywnić pra 
cy kół Wszechnicy i przygotować 
ich członków do egzaminów.

Wśród zgłoszonych do egzami­
nów największy procent — 09,5 
stanowili robotnicy. W ogóle nie 
zgłosili się do egzaminów czlonko 
wie kół wiejskich, których Wszech 
nica Radiowa w woj. szczecińskim 
posiada około 40. Z  powodu braku 
opieki ze strony ZSCh nie przeja­
w ia ją one prawie żadnej aktyw -

Ogółem przeegzaminowano 982 
słuchaczy, rekrutujących się , z 
13 związków zawodowych. N a j­
więcej zgłosiły Zw , Zaw. Koleją 
rzy i Metalowców — po około 
250 osób.

Egzaminy stały na ogół na do­
brym  poziomie, czego dowodem 
jest liczba 165 wyników bardzo 
dobrych (17,8 proc.) i 362 dobryc. 
(39,7 proc.). Najlepsze w yniki o- 
siegnęli słuchacze następujących 
kół: Prezydium PRN Myślibórz, 
słuchacze indyw idualni ze Szczeci 
JV>. FarlMmk no-v. M yś" •
Wydział Oświaty PRN w Myśłi- 
l)c :?.u. Radiowęzeł Myślibórz i Szu 
tai Kliniczny w Szczecinie. Na.i sic 
hiej wypadli słuchacze szpitala 
miejskiego nr 1 w Szczecinie.

Komisja egzaminacyjna, złożona 
z 99 nauczycieli i 35 przedstawicie 
li  czynnika społecznego, wyróżniła 
indywidualnie 125 słuchaczy. Na 
szczególna uwagę zasługuje 29- 
lc in i szczotkarz Spółdzielni Inw a­
lidów w Szczecinie EM A N UE1 
JU N G LEIB. który jako niewido-

PRZY TAK KORZYST- kończywszy praktykę mary- 
NYCH warunkach pracy roś- narską w Szczecinie, pracuje 
nie stale liczba kobiet pracow obecnie w pilotażu w Swino- 
nic portu. ujściu.

Coraz .zęściej s łyszym y o W s z y s t k ic h  tych inform acji 
kobietach na stanowiskach: KM?,a'rS f „ “ S o w f " k ic /o w S J
sztauera, trymera, przy obsłu- two z Bazy Taboru pływającego. • ; , zawodzie
dze lekkiego sprzętu przeła- a l e ... z poza tych budujących c> °w mi i faktów wyziera pewne zaniedba- gwarantuje uchwalona dlinkowego, czy nawet w roli ni(. 7  rozmóW r  członkami za- 
dźwigowego i obsługi podcią- łóg pływających można

kobiet w zawodzie m arynarza nie 
przeprowadzono odpowiedniej ak­
c ji uświadamiającej załóg męskich, 
że kobieta — m arynarz nie jest 
jakim ś obcym pojęciem w  ustroju 
Polski Ludowej. W w yniku tego 
„przeoczenia“ — n iewątpliw ie u- 
cierpiały postępy szkoleniowe ko­
biet na m arynarzy portowych jed 
nostek pływających.

Tu i ówdzie rzucane złośli%ve 
uwagi pod adresem „babskich ma 
rynarzy“ świadczą, że zarówno 
kierownictwo, ja k  i zakładowa ra 
da oddziałowa i organizacja par­
ty jn a  nie b iły  się dostatecznie o 
wytworzenie odpowiedniego zro­
zumienia wśród zaiogi portowej 
dla idei zasilenia kobietami jed­
nostek pływających.

Następne zaniedbanie — to brak 
stałej, ideologicznej opieki ze stro 
ny organizacji związkowej nad 
wyszkolonymi, względnie szkolo­
nymi kobietami w  zawodzie m ary­
narskim.

Te zaniedbania winny być 
odrobione jak najszybciej, w 
myśl słów Towarzysza Bieru­
ta na V II Plenum:

..Z konserwatywnymi o 
porami w zakresie zatrud­
nienia kobiet trzeba jak 
najszybciej skończyć i na­
leży poczyni': wszystko, 
aby nie utrudniać, a mak­
symalnie ułatwiać prze­
chodzenie kobiet do pracy 
prod kcyjnej“.
Pełnię praw kobiety do pra

Kon-

my (95 proc. inwalidztvva) m iał du
że trudności z przygotowaniem
się do egzaminów. B rdzo dolire
w yn ik i uzyskały też członkinie
koi przy Szpitalu K lii icznym AN
NA B A RTK O W IA K LUCYNA

r lx r

garek.
Po przebyciu odpowied­

niego stażu eliminacyjno- 
szkoleniowego, kobiety — 
marynarze przechodzą obec 
nie długofalową praktykę 
marynarską na holowni­
kach, dźwigach pływają­
cych i motorówkach.

W świetle wstępnych i sta 
łych prób zatrudnienia ko­
biet w charakterze maryna­
rzy na jednostkach taboru 
pływającego, ujawniają się 
u kobiet PRAWDZIWE TA ­
LENTY MARYNARSKIE.
Np. D A N U TA  K O B YLIŃ SK A  u- 

kończywszy odpowiedni kurs kie­
rowników jednostek została pier­
wszym na wybrzeżu kierownikiem  
portowej jednostki pływającej — 
holownika „Bohdan“ . Pełny uroz­
maicenia zawód marynarza po­
ciągną! miodą kobietę. Za małe 
stały się dla niej w'ody szczeciń­
skie. Dla uzyskania szerszej prak 
tyk i pracuje w Gdyni, pełniąc od­
powiedzialną funkcję I I  oficera 

M /s „Panna Wodna“ , jednost- 
Zeglugi Przybrzeżnej. Pobież- 
wgiad W' dziennik służby Koby 

lińskiej mówi, że wywiązywała 
się i wywiązuje się obecnie ze swo 
ich obowiązków wzorowo, pływa 
bez aw arii. W  obcowaniu z ludźmi 
wyróżnia się dowcipem i wesołoś 
cią iście marynarską. Żywo wspo­
m inają tego niebieskookiego m a­
rynarza — kobietę je j koleżanki i 
koledzy Taboru Pływającego ZPS. 

r7 AWÓD pełnowartościowe 
^ g o  marynarza pociąga 

JULIANĘ URBAŃSKĄ, która 
przeszedłszy odpowiednią
praktykę i szkolenie na kur- 

kierowników jednostek 
jest obecnie starszym maryna 

na dźwigu pływającym 
nr. 17. I dla niej ściele sic dro 
ga dalszego awansu. Jej chęć 
i wola do pracy oraz koleżeń 
sk.ie ustosunkowanie się zało­
gi marynarskiej, na pewno 
stworz.ą jej odpowiednie wa­
runki szybkiego awansu ni 
kierownika jednostki.

Na holowniku ..ROMEK' 
spotykamy dalszych marynarz; 
płci pięknej. Na tej jednostce 
pływa HIERONIMA ŚLI­
WOWSKA, obecnie przodują­
cy marynarz na jednost­
kach taboru pływającego. Nie 
wiele iej ustępują młodsi ma- 
rvnarze MARIA JASKÓL­
SKA i SABINA KOŁODZIEJ­
CZYK.

Wszystkie trzy przechodzą 
gruntowną zaprawę marynar­
ską łącząc pracę z równoczes­
nym teoretycznym doszkala­
niem.

, Tacy młodzi marynarze 
I jak: ZOFIA DZBANUSZEK.
' DANUTA SZPOTOWICZ, 

KRYSTYNA MICHALIK. 
ANNA RÓŻAŃSKA, ELEONO 
RA GARNCAREK i inne prze 
etiodzą wszechstronną prakty 
ku marynarską na motorów­
kach portowych „Hanka”, 
„Celina” czy też na większych 
jednostkach, taboru pływają­
cego ZPS Staż szko’eniowy 
otwiera kobietom — maryna- 

I rzom drogi awansu. N. p. 
I MARIA DRABOWICZ — u-

vać, że przystępując do szkolenia
S E J E  Stytucja.

Jan Komar

Stary zamek książąt pomorskic h

— Muzeum w Darłowie
zwiedzają t łum y

wycieczkowiczów
a dla „b ia ły ch  k ru k ó w “  p rzybyw ają  

uczeni z całej Polski

CIEKAWA jest historia sta plicy, przeznaczoną na odczy- 
rego zamku darłowskie- ty. W roku 1953 powstanie 

go. w którym mieści się obec też nowy dział historyczny, ze 
nie muzeum. Część gmachu, specjalnym uwzględnieniem 
przebudowywanego wielokrot historii ruchów robotniczych, 
nie. pochodzi, z XIV wieku. Tu Ciekawą bibliotekę naukową 
zmarł słynny Eryk I książę Muzeum, zawierającą wiele 
pomorski, a zarazem król . białych kruków” , odwiedza- 
Skandynawii, który odziedzi- ją uczeni z całej Polski . 
czył ten tron po babce Małgo
rzacie, królowej Danii. Focho- Charakterystycznym obga- 
wany jest w miejscowym ko- wem jest coraz większa trek- 
ście]e ' weneja w muzeum darłow-

,.r , , . skini. W pierwszym półroczu
w  wieku mieszkał w r  ub ^ ¡e ^ p o  Muzeum 3.674

zamku darłowskim Bogusław OSgb natomiast w tym samym 
X. zwany wielkim, ożeniony z okre5ie 1952 _  j uż 6.130. Naj- 
Anną., córką Kazimierza Ja- wfększa frekwencja przypada 
giellonczyka. On to właśnie -  M  letnie kiK ly t0
wychowanek wielkiego Długo muzeum zwiedzają tłumy wy 
sza marzył o połączeniu Po cfeczkowjczów zwłaszcza z po 
morza Zachodniego z Polską bllskIeg0 Darłówka. gdzie ist- 
Jagiellonow. _  niestety me nieje bar(jz0 mchltwy ośro_ 
znalazł w ówczesnej Polsce dek WCzasów młodzieżowych 
właściwego, zrozumienia dla . dziecięcych. Tak np. w jed- 
tej wielkiej sprawy. nym tylko dniu 15 lipca zwie-

W Darłowie mieszkał rów- dzi}0 muzeum 240 wycieczko- 
nież ostatni książę pomorski wiczów.
Bogusław XIV. Za czaisów 
brandenburskich zamek prze- Muzeum Darłowskie podle- 
robiono na składnicę, a w ga administracyjnie Muzeum 
X IX  wieku władze pruskie Pomorza Zachodniego w Szcze 
urządziły tu... .więzienie. Do- cinie a prowadzone jest przez 
piero w 1933 r. Niemcy założy kierownika Tarnowskiego, któ 
li w zamku darłowskim mu- ry wraz z żoną utrzymuje je 
zeum. przejęte i rozbudowane w naprawdę wzorowym po- 
po ostatniej wojnie przez wta rządku, (j) 
dze polskie. ________

MUZEUM jest dumą Darło 
wa. W siedmiu wielkich 

salach zgromadzono tu mnóst 
wo ciekawych eksponatów z 
zakresu prehistorii i historii 
Pomorza, przyrody, przemy­
słu artystycznego i m ilitarii.

Dla poszukiwaczy „osobli­
wości”  jest tu również ponu­
ra średniowieczna „komora 
tortur”  oraz... znakomicie za­
konserwowane cielę o dwóch 
głowach, które w swoim cza­
sie straszyło mieszkańców Po 
morza, jako straszliwa wróż­
ba końca świata.

Jest też bogaty dział meblar 
ski z epoki biedermajerow- 
skiej — który według projek 
tów muzeum ma się stać pod­
stawą rozszerzanego działu, o- 
bejmującego wszystkie epoki 
od czasów najdawniejszych.
Remontuje się również salę ka

Cieszy nas, 
że pam iętał 

Kurier,o n a s ,

JUNACY: Janik (Gorlice), 
Bąk (Warszawa), Tymcerski 
(Warszawa), Rychel (Tarno­
brzeg) „lamią" pozlotowy nu­
mer gazetki ściennej „Życie o- 
bczu".

„Nasi junacy
-przyszli żołnierze

serca w ofierze składają
Ojczyzno u Twoich stóp...“

CŁOW A TEJ junackiej piosenki brzmią radośnie od 1 
^ lip ca  br. na ulicach naszego miasta — najczęściej na Po 

godnie. Dlaczego? — Bo tam właśnie jest Obóz Szkoleniowy 
P. W. Ministerstwa Oświaty.
TO JUŻ CZWARTY ogólno o 7.45 jesteśmy już po gimna- 

kraiowy obóz, a drugi z rzędu styce, apelu i śniadaniu. Gdy 
w Szczecinie. Czterokrotny ko jedne kompanie maszerują na 
mendant obozu Łochocki, jego ćwiczenia inne udają się na 
zastępca Kowalkiewicz i szef wykłady do sal szkolnych. O- 
wyszkolenia Sielicki, zgodnie biad o 13 — kolacja o 18. Po- 
podkreślają, że referat Przysp. zostały czas mamy na odpo- 
Wojsk. W RN słusznie uczynił czynek. naukę własną i zaję- 
umieszczając obóz także i w cia społeczne, 
tym roku w  szkole TPD nr. 1, . , . . . „„
która najgościnniej oddala ~  A dui° macie za‘
swój piękny, wygodny gmach J?Cl
do dyspozycji junaków. Kwa- — o  Sporo njG można się 
(-'''mistrzem obozu jest kierów skarzvć! _  chodźcie z nami, 
uiczka tej szkoły He ena Dzus; t0 zobaczycie, 
jako ifdeząca cło kadry dowod
ców nosi z dumą mundur PW r  \  PROWADZANI przez ju- 
i chwali sobie junackie porząd v - /nakó\v zwiedzamy gmach 
ki: obozu. W pięknie ozdobionej

... . . . .  ., „  sali gimnastycznej, zamienio-— Nie ma z nimi kłopotow nej na gWietj iCę gjówna, ćwiczy
-  Przecl™ e! - chór. W świetlicach kimpanlj-skim sposobem, dokonał w „  h chlop m0z;0, sl naii 
gmachu naszej szkoły wielu „b e ra m i „Błyskawic"' -  ga- 
napraw urządzeń i sprzętu. zetek ściennycll w czytelni
Chłopcy słysząc tę pochwałę si? głowy nad czasopisj

uśmiechają się zadowoleni. Py mami i książkami Junacy, kto 
tamy o rozkład zajęć. Odpowia rzY wcześniej skończyli swe 
dają ną wyścigi. Program jest ^ raJa w
obfity i przeprowadzany z woj
skową dyscypliną — obejmu­
je: wykłady ideologiczne, wy

tarzu, na ping-pongowym 
stole skacze biała piłeczka, na 
dziedzińcu zawody w koszy-

itp. Junacy uczą się życia i 
pracy w kolektywie. Jeden z 
nich mówi ż przekonaniem:

szkolenie strzelecki! szermier * * * « .  a »  boisku -  piłka 
kę. musztrę, terenoznawstwo uozna.

W jednej ze świetlic odbywa 
się próba programu artystycz­
nego na uroczystość zakończę- 

-  Zdobyte wiadomości ł ” .la Chłopcy pilnie uczą
doświadczenie, już jako In- W  tekslow recytacyjnych. slu- 
struktorzy przekażemy na- ohając uwag reżysera, 
szym kolegom w naszych _  Interesu )e na, praca zes. 
szkolnych hufcach PW. W poMw redakcyjnych!
ion cnncnh nr7Vr7VIIimV KIP J .-ten sposób przyczynimy się 
do obronności kraju i przy­
śpieszenia realizacji Planu 
6-letniego.
— O której godzinie wstaje­

cie?
— O 6 rano trębacz robi 

nam pobudkę — o 22 capslrzy 
kiem układa nas do snu. Rano

ĆWICZENIA terenoznawcze 
należą do najprzyjemniejszych 
zajęć junackich.

— Bardzo prosimy.
Junacy prowadzą nas do 

„redakcji \  Trafiamy na mo­
ment łamania najnowszego 
numeru gazetki „Życie Obo 
zu". Jest artykuł o wyciecz­
ce zbiorowej i akademii lip­
cowej. Junacy: JANIK, RY­
CHEL, BĄK i TYMCER­
SKI dzielą się z czytelnika­
mi wrażeniami z uczestni­
ctwa w Warszawskim Zlo­
cie. Artykuły drukowane są 
ręcznie — kredką, szybkim 
czytelnym pismem. W> ciele 
z prasy i zmontowane ilu­
stracje i rysunki (sporo z 
„Kuriera Szczecińskiego” ) 
wypełniają szpalty "zekk 
uzupełniając tekst słowny. 
Brawo ko]edzv* Dobra rłzien 
nikarska robota! Junacy 
śmieją się z zadowoleniem:
— Cieszy nas, że pamiętał o 

nas „Kurier” . — Spodziewamy 
się, że nasz obóz odwiedzi 
także Polskie Radio

Za chwilę apel wieczorny. 
Schody dudnią od szybkich 
kroków Junackich. U bramy 
zatrzymuie na* wartownik Le­
gitymujemy się przepustka Ko 
mendv Ohn?'i 7 t? mar hu pły­
nie za nami ¿.oinkj ¿plew!

„NAPRZÓD MŁODZIEŻY 
ŚWIATA” .



Ą  STRONA -  K U R I E B

B ARDZO rzadko spotyka- 
się dziś na Zalewie 

Szczecińskim mieniącego 
się metaliczną zielenią i 
brązem czarnego ptaka wiel 
kości pantarki. Jest to kor­
moran. Dawnymi czasy byl 
on tu  podobno liczny. Obec 
nfe państwo musiało rozto­
czyć nad nim zupełną o- 
chronę. Wiosłonogf ten  łow ­
ca ryb uważany był za 
szkodnika i tępiony. Mnie­
manie o Jego szkodliwości 
Jest błędne, — bo przecież 
tropikalne rzeki choć oblę­
żone przez chmary ptasich 
rabusiów ro ją się od ryb. 
Największym niszczycielem 
— i  u nas do niedawnych 
czasów — b y ł jednak gonią­
cy za zyskiem człowiek.

W  A zji wschodniej kormo­
rany (Phalacrocrrax carbo) 
są stosunkowo liczne. Tam  
zamiast tępić — zaprzęgnię 
to je  do pracy. Rybołów­
stwo tamtejsze jest dość 
oryginalne, w miejscu sie- 
Cj i haczyków', widzi się na 
łodziach po kilkanaście pta 

ków. Rybacy — właściciele 
kormoranów zakładają im  
na szyję dość wąskie obrę­
cze, które uniem ożliwiają 
przełknięcie ryby i przywią 
żują do nich kilkum etrowe 
link i nie pozwalające na 
ucieczkę. Głodne p taki mysz 
kują niezmordowanie przy­
nosząc — co prawda niezbyt 
dobrowolnie — rybę po ry. 
bie na łódź swego pana.

Kormoranów jest wiele ro 
dzajów — kolonie ich roz­
przestrzeniają się niemal 
na całym globie. Spotykamy 
je  już blisko, w  południowej 
Europie i na zapomnianych 

, przez ludzi wyspach Galapa 
gós.
Najważniejszym  ekonotnicz 

nie ptakiem wszystkich czę­
ści świata jest bez w ątp ie­
nia Guanay (słowo języka 
Quechua Ind ian  oznaczające 
wyrobnika guano“ ). Guano, 
kormoran (Phalacrocrrax 
baugainvillei) żyje w m a­
sach na zachodnim wybrze­
żu południowej Ameryki i 
sąsiednich wysepkach stano 
wiacych złoża słynnego pta­
siego nawozu. Obliczono 
np., że na niecały km  
kw. mierzącej wyspy Chin­
cha zadomowiło się ich oko 
ło  5.600.000 szt.
Wyspy tamtejsze to po pro 

stu gigantyczne fabryki 
przyrody, przetwarzające 
morskie ryby na wspaniały

Przewlekłe bunkrowanie węgla
w  Bazie Rybackiej w  Świnoujściu

powoduje przestoje statków
Trzeba zwiększyć 
liczbę Irymerów

Dom Rybaka
w Dziwnowie 
bez wolnych
łóżek

M  A CZARNEJ od grubego osadu pyłu, twarzy Tadeusza 
^ '  Niklewicza — trymera Bazy Bunkrowej w Świnoujściu, 

pot spływając żłobił podłużne pasy. Żar słonecznych pro­
mieni padał na twarz j  na oczy, wpatrzone w opuszcza­
jący się chwytak pełen węgla. Gdy krzyczał do dźwigowe­
go zęby rozbłyskały bielą, Niklewicz dawał znaki ręko­
ma i  pomagał głosem, aby, nie było wątpliwości, że 
dźwigowi go źle zrozumią.

------------------------------------------— NIŻEJ i więcej do statku,
a uważaj byś nie zawadził o 
światła pozycyjne!

Otwieraj — krzyknął i  jed­
nocześnie pokazał umówiony 
znak rękoma.

Chwytak rozwarł swą pasz 
czękę i rzygnął trzema tona 
mi węgla, prosto w mały 
otwór włazu bunkrowego. Tu 
man kurzu podniósł się nieco 
do góry i rozkłębił się wzdłuż 
nadbudówek i po pokładzie 
Osiadając na wszystkim gru­
bą warstwą czarnego pyłu.

Dziś kierujący ruchem chwy 
taka nie ma dużo roboty, bo 
na dźwigu pracuje WALDE­
MAR MATULEWSKI. A gdy 
Waldek „jeździ“  to chwytak 
o milimetr przechodzi mija­
jąc nadbudówki statku i  bez­
pośrednio otwiera się nad lu­
kiem. Zato dziś trymerzy ma­
ją roboty co niemiara. Włazy 
bunkrowe na „Jowiszu“ są ma 
łe i węgiel nie zdążywszy 
wpaść do komory bunkrowej 
olbrzymią kupą rozkłada się 
po pokładzie. Trzeba więc ło­
patami wrzucać węgiel do 
środka.

Ą  LE TO NIE JEST CIĘŻ- 
-^K O . Gorzej jest, gdy trze­

ba wejść do komory bunkro­
wej i  przerzucać węgiel spod 
włazu do środka j  zapełniać 
komorę aż po pokład. Nie rząd 
ko trzeba odłożyć łopatę i  rę 
koma, czołgając się na kola­
nach wciskać kawałki węgla

UCHWAŁA Prezydium Rządu z 
2 lutego br. w sprawie rybo­

łówstwa wyraża w  § 14 troskę o 
warunki bytowe l  potrzeby ku ltu  
ralno - oświatowe rybaków po 
ciężkiej pracy.

N IESTETY inaczej zrozumiano 
t^ uchwałę w Spółdzielni Pracy Ry 
bołówstwa Morskiego „Bellona" w 
Dziwnowie. W  danym momencie 
Dom Rybaka w Dziwnowie zamiesz 
Kuje 19 osób, z tego 14 rybaków, 
3 pracowników „Bellony“, a dwa 
łóżka zajm uje rodzina pracownika 
Zw Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych z Warszawy prze­
bywająca na wczasach, która, jak  
twierdzą wtajemniczeni, ma za­
m iar pozostać tu  Jeszcze kilka  ty 

)dni.
Dziwnym wydaje się fakt, że Za. 

rząd „Belony“ zgodził się na u- 
mieszczenie w Domu Rybaka 2 
swoich pracownikór’ umysłowych, 
a także na zainstalowanie tam ro­
dziny wczasowiczów i  to  na okres 
kilkutygodniowy. Czy zarządowi 
„Belony“ wiadomo, że 3 hm. 
trzech rybaków n ie znalazło schro 
nienia w Domu Rybaka zajętego 
przez nierybaków?

Kierownictwo spółdzielni winno 
niezwłocznie zakupić dodatkowe 
łóżka dla rybaków, ja k  również na 
tychm iast zająć się zorganizowa­
niem życia świetlicowego, a w  
dni sztormowe doszkalać rybaków  
zawodowo i  ideoloc-cznie. Jp. I .

O pow iadan ie  zabieganego
F  OLEDZY mi zarzucają, że 

nie doceniam, bo nie chcę 
się włączyć. A ja  gorąco prag*
nąłbym się włączyć, ale na- . . . .«»■?.»
prawdę nie mogę. Osądźcie sa- dyskutowałem, stawiałem wmos czele Kowalicha

I łan  Bester
Biec było coraz trudniej. 

Szedł za mną tupot wielu 
stóp. Przez ramię zobaczyłem 
tłum, który mnie ścigał. Na 

' "  ”  ’ L ig i Kobiet.

mnie na przewodniczącego ko-
la ZMP, ie niby jestem j o t o -  Z le \y lo  na to już m późno, 
downikiem % znam się na spra- ° 
wach społecznych. Zaraz pot

ki, sprawdzałem remont i  pod- innego, tylko chce, bym
W ubieahim roku wubrano lewalem sadzonki. O północy w wygio8il referat. Tuż za nią 
nie na nrzewodniczacean ko- łożkw przypomniałem sobie, ze gonin przedstawiciele L ig i Mor me na nrzewoclmczacean ko wła6eiwie nie jadłem śniadania, skiej, LPŻ, PCK, GS i  członko

wie zespołu dobrego czytania.
, . . , — Zebranie... zebranie...

• »  »  by,o aebrąnie Z Z T ó N T y a S ^ t t  Z Z ' t a a n L l  ^ 1 . 2
w Związku Samopomocy Chłop j ê  n i Franus, opowie o pra nlecami astmatyczne sapa* 
skiej. Któż, jeśli nie przewodni • P 0 M , U? p y ’ta U i notowali,
czący ma reprezentować dziel- fotografowali, a potem już nie • • Dziesiątki rak chwyta-

Y°ek lv  J *  M  kołnierz m  rękaw,talem członkiem zai ządu. 1 ięk* nie pr óbę orkiestry i  zaprawę ■ • obudziłem sie
nie podziękowałem, ale zaraz ,do SP0, “  mna poehZ l śie stros
opuściłem salę, bo starszy agro ■ ■ 5 „ ”
nom zakładał właśnie kółko mi Tak było przez kilka miesię- ^any dyrektor PO M .u. odczy. 
ezurinowskie. Siadłem przezor- cy. Schudłem, sczerniałem, żując podzialkę termometrie, 
nie z tyłu. Skoro tylko przyszło że nawet rodzicom wstyd się wyszeptał. , . . ,
‘do wyborów, wszyscy zaczęli pokazać. Zośka, narzeczona, Trzydzieści dzie
wołać: -  Franus! Franus! -  zrobiła m i awanturę, że mi wo dwa: ‘- T<! ™ec . f f alnJ>
potem mnie ktoś popchnął do da sodowa uderzyła do głowy, wydźwięk... Ale kto pojedzie do 
przodu i  wylądowałem za sto- że nie chcę z nią gadać... Na- Ekspozytury?
lem już jako wiceprzewodni* wet się nie wytłumaczyłem, bo da jednak nie pojechałem, 
czad kółka. Komitet Elektryfikacji rozpo* P ™ , kilką dni miałem gorącz-czący kółka. Komitet Elektryfikacji rozpo*

czai posiedzenie, tylko mnie 
Przez tydzień miałem spokój, brakowało.

Nawet zebrań nie było. Tylko
w niedzielę powstał u nas zes- W nocy obudził mnie dyrek- 
pól artystyczny. Zostałem tor:
pierwszym tenorem w naszym 
chórze i  członkiem orkiestry, 
bo grywałem na bębnie.

kę. Dziś jestem na pierwszym 
zebraniu.

I  dlatego, proszę kolegów, ja 
naprawdę nie mogę zostać se­
kretarzem Zrzeszenia Uprawy

— Franus. Żebyś przypad- Ziółek Leczniczych..
kiem nie zaspał, bo pojedziesz 
do Ekspozytury. Wszyscy w po 
lu, nie mam kogo wysłać, a ty 

Z zupełnym spokojem znios- j eBie& wygadany, znasz sprawy 
lem informacje mechanika. i  w og(,lę. Tylko nie zapomnij...

— Franus, dzw> n ili z po* _  Re8Zty n[e słyszałem, Wi-
wiatu. Za dwie godziny nara- ¿ocznje zasłabłem, 
da. Musisz tam być.

Pojechałem na naradę. Mó- W nocy męczyły mnie zmó­
w ili tam bardzo ładnie, że trak ry. Zdawało mi się że stoję 
torzyści powinni■ przodować i  przed tablicą wyników. Przez 
włączać się do prac spolecz* całą tablicę oiągn^ gis e*yder- 
nych. A. mnie się robiło górą- czy napis: „FRANCISZEK 
co, bo na wieczór zapowiedzią- KRÓWKA — CZOŁOWY
no u nas zebranie Zarządu BUMELANT NASZEGO
ZMP. Skoro skończyli, skoczy= POM-U” . To znowu, że idę dłu 
łem na motocykl i  dotarłem do gą ulicę, a po obu stronach 
POM-u akurat na zakończenie, mieszczą się same biura róż* 

nych organizacji i  stowarzy- 
Na drugi dzień z rana mia- szeń. Z biur wybiegali na uli- 

łem naradę produkcy jną, r  po* Cę jacyś ludzie i  wołali i  * 
ludnie zebranie komitetu gazę- ' _  pranuś! Zebraaanie!...

Narodowej, dopilnował rem on. ‘ jw *  W f  „  wyi,el1
tu żniwiarek i  podlewać nasze ob• Skrzydełko i  wola. 
doświadczalne sadzonki. Biega- — Do nas! Do nas. Trzeba 
łem z zebrania na zebranie, nam kierownika modelarni...

S Z P IL K I’

we wszystkie szczeliny. Stat­
k i wyjeżdżające na połów śle 
dzi na Morze Północne muszą 
zabrać bardzo dużo węgla bun 
krów ego, aby nie opuścić ło­
wiska z braku węgla.

Pracowity jak mrówka, Jan 
Dąbrowski, leży na brzuchu i 
szybkimi ruchami rąk przekła 
da i  przesuwa węgiel omal, że 
nie wgniata go. W drugiej ko 
morze trymują Stanisław 
Brzózka, obok niego uwija się 
zetempowiec Stanisław Klim ­
czyk.

Gruby, gęsty pył węglowy, 
nagrzewa się od rozpalonego 
lipcowym słońcem pokładu i 
wciska się do ust, do nosa, roz 
kłada się po całym ubraniu, 
lę. Przy tej pracy pragnienie 
a nawet wchodzi pod koszu- 
wysusza gardło, pić się chce 
okropnie, a tu jak na złość 
nie przygotowano kawy.

Z tą kawą, to jest tragedia, 
wtedy kiedy jej najbardziej 
potrzebna, to jej nie ma. Na 
„Jowiszu" nie jest tak źle, bo 
jeden z rybaków zgotował ka 
wę, ostudził ją i  hojnie roz­
dziela między trymerów. Go­
rzej było przy trymowaniu 
jednego z frachtowców. Try- 
mując od rana, do północy ro 
botnicy daremnie czekali na 
kawę, aż wreszcie wysłali jed 
nego z kolegów, by przyrzą­
dził kawę. A  na to, by tryme­
rzy sami sobie gotowali kawę
— to jest ich za mało.
D A Z A  BUNKROWA rozpo 
■*-' rządza zbyt małą ekipą ro

botniczą, co powoduje częste 
przestoje statków. Np. s/t „Jo 
wisz“  trzymano w bazie dla 
zabunkrowania 18 ton węgla
— 19 godzin. A  statki rybac­
kie nie mogą przecież tracić 
czasu na przewlekłe bunkro­
wanie, bo w okresie ich krót­
kiego postoju trzeba je załado 
wać, zaprowiantować, zaopa­
trzyć w sprzęt, w smary i  oli 
wę, zatankować wodę, załado­
wać setki beczetk z solą i  pu 
stych oraz dostarczyć wielu 
rzeczy dla wykonania planu 
połowów. Nie wspomniałem 
już o remoncie, który wykonu 
je się — o ile to możliwe —na 
wet przy bunkrowaniu.

Wniosek: Baza Bunkrowa 
musi mieć więcej trymerów, 
a liczba 15 osób nie będzie 
wcale za duża. Tymczasem 
kierownictwo Bazy 'Bunkro­
wej w Świnoujściu nie dba 
nawet o właściwe i koniecz 
ne zaopatrzenie obecnych try 
merów.
Bardzo utrudnia im pracę 

brak światła. Brygadzista Ka 
czor narzeka na brak karbidó 
wek i  twierdzi, że doprosić się 
nie mogą o ubranie deszczo­
we. Od kilku miesięcy tryme­
rzy nie mogą też wymienić 
zniszczonych ubrań roboczych 
a Kapitanat Portu Świno­
ujście ciągle tłumaczy się nie 
obecnością magazyniera. Zapo 
mina także, że w myśl przepi 
sów przy wyładunku apaty­
tów trymerzy powinni otrzy­
mywać mleko.

Kierownictwo Bazy Rybac 
kiej musi zrozumieć, że aby 
wykonać duży plan poło­
wów statki nie mogą tra­
cić, ani jednej godziny na 
zbędne przestoje. A ilość i 
jakość węgla bunkrowego 
musi gwarantować całkowi­
te wykorzystanie dni poło­
wowych. St. Perkowski

Amerykańska linia de-markaeyjna

B ól zęba
„...W CZASIE pracy zabo­

lał mnie ząb. Zwolniłem się z 
zajęć i  natychmiast udałem 
do przychodni przy al. Buczka. 
Prosiłem tam o skrócenie mę­
k i i  ponieważ rejestratorki 
nie było natychmiast zosta­
łem wpuszczony do gabinetu 
dentystycznego. Pacjentów też 
nie było, a dwócji lekarzy sie­

działo bezczyn 
nie. Jednak ku 
mojemu wiel­
kiemu zaziuńe 
niu lekarz nie 
rozpoczął ba­
danie zęba, 
lecz wypyty­
wał się, gdzie 
pracuję, czy 

__ mam przy so­
bie legityma­
cję Ubezpie- 

czalni (na szczęście miałem) i  
gdzie mieszkam. Ząb mnie boli 
— a lekarz bada personalia i  
oświadcza pod'koniec, że to nie 
jego rejon i  mam się udać do 
przychodni przy ul. Abramow- 
skiego.

Myślę sobie: takie są prze­
pisy. Ból mi, tak dokuczał, że 
nie miałem czasu argumento­
wać, idę więc na Abramowskie 
go.

A tam kolejka: 12 pacjen­
tów z zębami czeka do jednej 
dentystki. Siostra się radziła 
lekarki, a ta (dr Sawicka) 
oświadczyła: — no trudno, sko 
ro bardzo boli, to trzeba przy­
jąć, i  jeden więcej się przy 
tej liczbie zmieści — i  naresz 
cie uwolniła mnie od cierpień.

1 pomyśl Kurierze —- tam 
dwóch lekarzy czekało bezczyn 
nie i  nie pomogli mi, a tu jed­
na, zapracotuana, nie odesłała 
mnie z kwitkiem, tylko załatwi 
la. tok jak człowieka. 1 za ro 
chciałbym p. dr Sawickiej ser 
decznie za Tuwim piśrednic- 
twem podziękować..." (761) 

JAN BUJN1EW1CZ 
z ul. Spółdzielczej

PONIEWAŻ ostatnio noto­
waliśmy coraz mniej skarg na 
załatwianie pacjentów przez 
naszych lekarzy (poprawiły 
się warunki lecznictwa, więcej 
mamy lekarzy) zainteresowa­
liśmy się bardzo dokładnie opi 
sanym przez Pana wypadkiem 
bezdusznego i biurokratyczne­
go podejścia do cierpiącego pa 
cjenta.

Nie mogliśmy stwierdzić, 
który z lekarzy zawinił, bo w 
przychodni przy al. Buczka nie 
założono Panu „karty chorobo 
wej” .

Ale — w odpowiedzi na przy 
toczony wypadek uzyskaliśmy 
oficjalne oświadczenie naszego 
wydziału zdrowia, że — jakkol 
wiek mieszkańcy obowiązani 
są leczyć się w swoich rejo­
nach, to znaczy w Miejskiej 
Przychodni Podstawowej, do 
której należą, to jednak leka- 
rzom-dentystom wyjaśniono, że 
są oni w miarę możności ZO­
BOWIĄZANI PRZYJMOWAĆ 
I  INNYCH CHORYCH I U- 
DZIELAĆ IM PIERWSZEJ 
POMOCY.

Fakt, że lekarze dentyści z 
przychodni w al. Buczka nie 
przyjęli Pana, został napiętno 
wany jako wysoce nieetyczny 
— i wytknięty lekarzom.

Przecież zdrowy rozum i zwy 
kłe ludzkie podejście do paejen 
ta nakazuje ratowanie go z 
px-zykrej sytuacji, tymbardziej, 
jeżeli nie ma nawału pracy.

— PR A W IE co drugi dzień gaś­
nie światło przy u l. N iedział­
kowskiego 17, gdy w tym  czasie 
w innych budynkach te j u licy  
świeci się światło bez przerwy?

(996-b)

— S P Ó Ł D ZIE L N IA  Szewców i 
Cholewkarzy im . ł-go M a ja  n r 13 
przy ul. Jagiellońskiej 83 nie w y ­
konała bytów ob. Józefie K lim o­
wicz w  term inie wyznaczonym?

(991-b)

— T E LE FO N IS TK A  z „m iędzy­
m iastowej“ wyłączyła rozmowę z 
G ryfinem  w  dniu 14. bm. o godz. 
20 i tym  samym zmusiła telefonu  
jącego do osobistego stawienia sie 
w G ry fin ie  i załatw ienia pilnej 
sprawy? (1043-b)

M . P. — Po otrzym aniu wyjaś­
nienia odpowiadamy, że p. Zosia 
strzygła swego w u jk a  i  sama za­
płaciła w  kasie należność. K lie n t­
ka, o które j Pan pisze wpłaciła 
również. P. Zosia cieszy się bar­
dzo dobrą opinią i  jest przodowni­
cą pracy. Za naszym pośrednic­
twem prosi Pana o częstsze odwie­
dzanie zakładu. (772-d)

M A R IA  K U L IK . — M leko w  
proszku Jest we wszystkich apte­
kach. (932-d)

BO LESŁA W  K A SZU B A . — W  
sprawie przywrócenia przystanku  
przy ul. Sikorskiego 7, M P K  wyjaś  
nia, że przywrócenie przystanku  
nie Jest przewidywane. (919-d)

CZ. C IA P A ŁA . — Proszę napi­
sać obszerniej o co Panu ehodzi. a 
mianowicie o ja k ie  „Biuro Prac 
Zleconych“ , bo takiego n ie  m a w  
Szczecinie. (978-d)

Samowolne
zarządzenie

„...ZGŁOSIŁAM się u admi 
nistratorki rej. 11 przy ul. Ja­
giellońskiej róg al. Piastów po 
druczki na bony tłuszczowe,

— Jak tam z komornym — 
pyta się mnie pani za okien­
kiem.

Przyznałam się, że zalegam 
trzy miesiące.

— A, to nie
dam druczków 
na bony ani 
na węgiel —- 
odpowiada mi 
administrator

„ „
więc, że po
pierwszym za­

płacę, nie mogłam dotąd, bo 
miałam inne wydatki nieprze­
widziane, i  że mam w domu 
dzieci, które przecież nie mogą 
być karane za to, że ja nie za-\ 
płaciłam komornego. Nic nie 
pomogło. Nie dała mi drucz­
ków, bo takie — powiodą — 
ma zarządzenie.

Nie chciało mi się wierzyć, 
by ktoś mógł wydać takie za­
rządzenie.

Chyba administratorka sobie 
sama takie zarządzenie wyda­
ła. Taka to ci biurokratka!”  

(1062)
Mieczysława DESIUEW1CZ 

5 Lipca 44/0

DWIE SPRAWY wynikają 
z Pani sygnału. Pierwsza: to 
sprawa dzierżawy i regular­
nego uiszczania opłat za komor 
ne.

Wierzymy, że chciała Pani 
zapłacić i  nie mogła. Wierzy­
my, że ureguluje Pani w szyb 
kim terminie. Bo pamiętajmy, 
że przecież SOBIE płacimy 
komorne. Z pieniędzy naszych 
miasto dba o wygląd ulic, o 
potrzeby naszego miasta. A 

więc, jeżeli zalegamy względ­
nie w ogóle nie płacimy, sami 
sobie szkodzimy.

A teraz druga sprawa: 
Rzecz jasna, że takiego zarzą­
dzenia bezdusznego i krzywdzą 
cego ludzi nie ma i nie może 
być.

Po prostu administratorka 
sama sobie w ten sposób rzą­
dzi, i wydaje się jej, ze przy 
pomocy takiej biurokratycznej 
sztuczki ułatwi sobie pracę 
przy zbieraniu komornego.

■ Każdemu, komu przysługują, 
należy wydać w terminie za­
świadczenia na uzyskanie bo­
nów tłuszczowych i węgla.

Można i trzeba obywateli 
pouczyć, by regularnie wywią­
zywali się z obowiązków wo­
bec miasta, ale „kacykować” 
podczas urzędzowania — tego 
nie wolno!

P O M o ę Ł ą
S P R ZE D A W C ZY N I sklepu n r 96 

przy u l. Ratajczaka została pou­
czona o sposobie sprzedaży mle­
ka z dostawą fi o domu oraz otrzy­
mała polecenie dostarczenia za­
ległego m leka. (96l-b)
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temperatura od 10—18 st., (wczo­
ra j zanotowano najwyższą temp. 
na Pomorzu Zach. w Szczecinie: 
19 at., najniższą *  maksymalnych 
w Kołobrzegu: 17 st.), w iatry  
zach. do 4 m na sek.

Zaraziliśmy się zapałem warszawskich murarzy:!

O  pewnej p ieka rn i

CÓŻ z lego, że chleb wyda­
wał się smaczny, skoro 

miał niecodzienną niespodzian­
kę. A co? Guzik? Nie! Plom­
bę? Nie! Tym razem sznur!

Wydawałoby 
się, ie to nic 
strasznego, 
przecież sznu­
ry ludziom też 
są potrzebne, 
ale znaleźć go 
w chlebie to 
naprawdę nic 

przyjemnego. Oryginalny chleb 
reflektor obejrzał i  poleca go 
pracownikom piekarni MHD 
nr 1 p rty  ul. Łyskowskiego.

(d)

Szczęście czy pech?
i  H ZY kominiarze przynoszą 

szczęście?
Na pewno — o ile pracują i 

zarabiają. O ile zaś nie pracu 
ją, przynoszą nieszczęście — 

sobie, bo nie 
zarabiają, a 
społeczeństwu 

szkodzą. bo 
mogą, powstać 
pożary.
7 telefonów, 
jedno pismo i  
dwie interioen 
cje w ciągu 6 

tygodni, a Spółdzielnia Pracy 
Kominiarzy przy ul. Kr, Koro­
ny Polskiej U  te l 73-61 nie 
wysłała jeszcze pogotowia, by 
przeczyścić przewody komino­
we w domach Polskiej Żeglugi 
Morskiej (ul. A rm ii Czernio­
nej SI).

Kominiarze nie psujcie so­
bie opinii. Przynoście nadal 
szczęście. Ratujcie lokaloróro 
PMŻ, bo dym ich dusi. (P f)

D ajc ie  w ody

iuź, już mieliśmy napisać 
o zeschłych kwiatach na 

tarasie w kawiarni „Żeglar­
ska” , gdy nagle zakwitły tam 

białe petunie. 
Niestety, ra­
dość trwała 
tylko kilka 
ani, bo pra­
cownicy ka­
wiarni zapom­
nieli je podlnc 
i  białe kieli­
chy pochyliły 

się ku ziemi. Dajcie kwiatom 
wody, uprzątnijcie doniczki 
stojące w kącie, a taras na­
bierze znów estetycznego i  mi­
łego wyglądu. (I)

W niedzielę
pojedziemy
do Międzyzdrojów
i na „G ra n d  P rix “

do Poznania
SZYBKO zareagowała szcze 

cińska ORZZ w odpowie­
dzi na wczorajszy artykuł 
„Kuriera“ o wczasach niedziel 
nych.

W niedzielą 3 sierpnia wyru 
szą ze Szczecina dwa pociągi 
turystyczne.

Za 14 Zł. i  80 gr. możemy po 
jechać specjalnym pociągiem 
do Międzyzdrojów. Wyjazd ze 
Szczecina Głównego o godz. 
7.07.

Miłośnicy sportu motorowe- 
_ ) wyjadą specjalnym pocią­
giem turystycznym na Między 
narodowe Wyścigi Motocyklo 
we „Grand Prix" w Poznaniu. 
Wyjazd ze Szczecina o godz. 
8.27, cena biletu łącznie ze 
wstępem na wyścigi i obiadem 
w Poznaniu — 56 zł.

Pociągi organizuje ORZZ 
przy współpracy turystyki 
„Orbisu“.

Zamówienia na bilety przyj 
muje „Orbis“  do dnia 30 bm. 
Zakłady pracy mogą rezerwo 
wać zbiorowo bilety dla swo­
ich pracowników. (Tel. 22-51).

(e)

Co robimy
dla pogłębienia 
Przyjaźni 
Polsko 
-Radzieckiej
W ŚRODĘ 30 lipca br. o 

godz. 16 w siedzibie Okrę­
gu TPPR ul. Piotra Skargi 30 
odbędzie się organizacyjne po 
siedzenie Wojewódzkiej Korni 
sji Wykonawczej Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej.

BRAK MLEKA w Międzyzdrojach 
związany był z napływem wczaso­
wiczów. Obecnie na wniosek mle 
czarni w W olinie PRN zwiększyła 
lim it  m leka konsumpcyjnego tak, 
że Ilości są wystarczające.

U W A U fl r n i / K / n u u m u ,  guy „y-
tiesz szedł u l. Gen. Sikorskiego 
ważaj, aby ze starej wypalonej 
im ienicy pod nr. 11 nie zleciał 

na głowę balkon z I I I  piętra, 
amłenica ta przed 2 la ty  miała 
spis: „M ury grożą zawaleniem“ 
- dziś hia ma śladu napisu. Może 
łk  na „wszelki wypadek“ MPR  
szbierze ten balkon. (O)

Za 4 dni młodzieżowa brygada
przekaże stoczniowcom

nowy Hotel R obotn iczy

Szybka odpow iedź:

\ / |  ŁODZIEŻOWA załoga budowy przy ul. Jarowita do- 
chodzi już do mety. Do ukończenia i  oddania Hotelu 

Robotniczego pozostało 3 dni.
— Musimy zdążyć mówi 

majster budowy BÓI^SŁAW 
TRYBUCH — bo cłrcemy u- 
trzymać najze I I  miejsce w 
ogólnopolskim współzawodnic 
twie. Po prowrocie naszych 
delegatów zlotowych tempo 
na naszej budowie wzrosło o 
50 proc. Część zobowiązań 
przedzlotowych mamy już po­
za sobą. Spieszymy z wykoń­
czeniem robót.

— Na dzień 30 bm. mło­
dzieżowa załoga odda do u- 
żytku 64 pokoje mieszkalne. 
Ostatnio roboty na I I I  pięt­
rze wykańcza znana szcze­
cińska trójka murarzy: 
CIIRYNIEWICZ, OLECH­
NOWICZ I SIENKIEWICZ. 
Wykonują oni przeciętnie 
280 proc. normy. Lecz nie 
tylko znana trójka spieszy 
się z robotą. Brygada CZE­
SŁAWA HOŁODYNSKIE- 
GO osiąga również 270 proc. 
normy a JAN CHACHOW- 
SKI przy betoniarce — 312 
proc.
CHACHOWSKI wrócił właś 

nie z Warszawy, — Na Zlo­
cie Młodych Przodowników — 
opowiada — podziwiałem o- 
siągnięcia budowniczych War 
sza wy. Największe wrażenie 
zrobił na mnie Plac Konsty­
tucji. Jeszcze w niedzielę wi­
działem tam rusztowania, 
zwały gruzu i dużo robót do 
wykończenia. Nie wierzyłem 
w to, że mogą zdążyć na czas, 
tyle było roboty. Nawet za­
łożyłem się z jednym kolegą 
z Warszawy, że nie dadzą ra­
dy. Ale za 2 dni Plac Kon­
stytucji wyglądał jak nie ten 
sam. W czasie defilady było 
na co patrzeć. Naturalnie za­
kład przegrałem. Po tym co wi 
działem w Warszawie wierzę, 

my wykończymy naszą 
budowę w terminie. Zapał 
warszawskich murarzy jest 
naprawdę zaraźliwy.

— Ja sam — dodaje Cha- 
ehowski — postanowiłem 
zwiększyć swoje wysiłki i  u- 
zyskać nie 312 a 330 proc. nor 
my. (zf)

W niedzielę
zwiedzamy
Stare Miasto

Za mieszkanie, 
światło i gaz
płacimy
jednocześnie
]V[ A  sumę 4,5 mil. zł zale- 
-*• ’  gają mieszkańcy Szczeci­
na z tytułu czynszu mieszkal­
nego. Zamrożenie tak dużej 
gotówki poważnie zaważyło 
na działalności Miejskiego Za 
rządu Budynków Mieszkal­
nych, a w szczególności czę­
ściowo zahamowało bieżące 
remonty miesżkań.

Aby ten stan uzdrowić, w 
czerwcu komitety domowe 
przeprowadziły zebrania loka 
torów, na których omówiono 
sprawy zadłużeń. Lokatorzy 
podeszli do tego zagadnienia 
ze zrozumieniem i  podpisali 
zobowiązania do spłacenia za­
ległości w ratach do końca 
br.

Niestety, gdy nadszedł pier 
wszy i  przyszło do płacenia I 
raty, tylko nieliczni zjawili 
się w kasach MZBM.

W związku z tym opraco 
wuje się sposób przekaza­
nia czynności pobierania 
czynszów Miejskiemu Przed 
siębiorstwu Inkasa, Inkasen 
ei MPI będą odwiedzać na­
sze mieszkania z rachunka­
mi jednocześnie za światło, 
gaz i czynsz. W wypadku 
nieuregulowania w terminie 
należnej sumy, zamykać się 
będzie takiemu lokatorowi 
dopływ elektryczności lub ga

RADYKALNE postawienie 
sprawy wobec niepoprawnych 
płatników wydaje się słuszne 
i nowy sposób pobierania czyn 
szów niewątpliwie przyzwy­
czai lokatorów do regularne­
go płacenia za mieszkanie.

(apel

KORESPONDENCI 
MIElSCIf SYGNALIZUJĄ
PO zabawie na cel społeczny zo­

stały puste bute lk i od wina, 
które następnego dnia dostarczyli* 
my do punktu skupu — sklepu GS 
Police, gdzie wisi kartka z napi­
sem „KUPUJEMY B U TELKI“ . Per. 
sonel sklepu oświadczył, że butelki 
przyjmuje tylko magazyn opako­
wań. więc pojechaliśmy, a tam 
znów od początku, że butelki sku 
puje sklep. Całe szczęście dla nas 
i  butelek, że przypadkowo spot. 
kaliśmy prezesa GS Police, który 
dowiedziawszy się o sprawnym 
funkcjonowaniu skupu opakowań 
szklanych sam osobiście odebrał na 
sze bute lk i i szybko ńas załatwił.

A. L.
koresp. z Polic

Międzyzdrojach jest w 
pełni i wszystko powinno, ja k  się 
m ówi „grać“. Nieco Innego zdania 
są Wolińskie Zakłady Gastrono­
miczne.

W gmachu przy ul. Słowackiego 
w Międzyzdrojach, gdzie mieść,- się 
bar „Zagłoba“ powybijane są szy­
by w witrynach, a przechodnie w i­
dzą wewnątrz stosy różnych rupie­
ci, skrzyń i pozostałości po rcmon 
cie baru. Kierownictwo zakładów 
od zeszłego roku nie może się zdo 
być na zabicie niepotrzebnych wi­
tryn  deskami.

N IE  WSZYSCY wczasowicze piją 
lemoniadę lub piwo. Są tacy. któ­
rzy lubią gasić pragnienie wodą mi 
neralną jak „Staropolanka“ . „Kry 
niczanka“ lub „Anka“. Wód m ine­
ralnych hurtow nia Centrali Zbytu  
Spożywczego w Międzyzdrojach po­
siada 3.000 flaszek, a w  restaura.

akładów Ga 
: można ich do

ULICA „PO W IETRZNA“

.  _ po
,, ostostal“  na odcinku 500 m tr. 
istniał, ale przed dwoma laty . O. 
becnie od wiaduktu jest on zaro­
śnięty sitowiem, leża na rtim kloce 
ściętych drzew, kupy ziemi i żwi- 
ru . Przechodnie zmuszeni są 
chodzić środkiem ul. Gdańskiej, 
lub torami tramwajowymi, które 
prz?biegają trasę, przez co stale 
narażeni są na wypadek. Warto za 
pytać, kiedy ten chodnik będzie 
służył pieszym? A. O.

n r  IM IE N IU  kobiet pracujących 
”  chciałam zapytać spółdzielnie 
kosmetyczne dla kogo produkują 
masami lakiery i emalie do paz. 
nokci w kolorze szkarłatnym, m ar­
chewkowym, ciemno fioletowym i 
buraczkowym z odcieniem sinego, 
którym i zapchane są wystawy dro 
gerii i sklepów kosmetycznych 
(np. drogeria na pi. Stalina) nato 
miast nie można dostać wcale la­

kieru białego i w odcieniach lekko 
różowych. Lakiery i emalie ciemno 
fioletowe są rażące i  niepraktycz. 
ne i absolutnie nie odpowiadają 
do skromnego sportowego Ubioru 
szerokich rzesz kobiet pracujących, 
zatem produkowanie ich w dużych 
ilościach jest zupełnie zbyteczne.

H. PIOTROWSKA  
koresp. miejska

LEPY I  M UCHY W SKLEPACH

MUCHY panoszą się specjalnie 
tam , gdze się ich w ogóle nie 

tępi. W  Szczecinie można je  po­
dziwiać za szybą cukiernj „Porno, 
rzanka“. gdzie smacznie zajadają 
torty , keksy i ciastka, w każdej pie 
karni na Niebuszewie, a W skle­
pach PSS nic tylko „dekorują“ 
wystawy, ale bezkarnie spacerują 
Po otwartych workach z cukrem, 
kaszą itp , H. P.

C IEKAW E dzieją się rzeczy W 
sklepie spożywczym M IID  nr 

37 przy ul. Budziszyńskicj, tak pod 
względem rozprowadzania artyku­
łów żywnościowych, ja k  pod wzglę­
dem porządków. Wszelkie śmieci, 
odpadki oraz cenną makulaturę wy 

się do kubłów na śmieci blo

śmieci ze swoich świadczeń domo. 
wych. przy czym wąchają zapachy 
tychże odpadków.

Poza tym  obsługa sklepu pracu- 
j i  po kumotersku. Np. dnia 19 bm. 
o godz. 15 sklep ten otrzymał w ol­
no - rynkowa kiełbasę w dwóch ga 
tunkach. N aturalnie zgromadzeni 
klienci czekali przed sklepem aż 
do zamknięcia, a kiełbasa nie uka 
zała się w sprzedaży. Otrzym ali ją  
tylko znajomi.

Dyrekcję M HD  prosimy o skon. 
trolowanie pracy tego sklepu.

A. O.
korespondent miejski

Dziś
walny zjazd 
Ligi Lotniczej
n  OROCZNY walny zjazd 

delegatów Ligi Lotniczej 
odbędzie się w gmachu MRN 
w Szczecinie, jutro 27 bm. o 
godz. 10. Na porządku dzien­
nym m. in.: referat politycz­
ny „Zadania Ligi Lotniczej na 
tle sytuacji międzynarodo­
wej“ . W części drugiej wystę­
py artystyczne zespołu ZZPIS.

W OBEC żywego zaintereso­
wania społeczeństwa szcze 

cińskiego słowiańskimi zabyt­
kami naszego Starego Miasta 
Polskie Tow. Turystyczno - 
Krajoznawcze organizuje dla 
wszystkich szczecinian? w naj­
bliższą niedzielę, dnia 27 bm. 
wycieczkę pt. „POZNAJEMY 
PIASTOWSKI SZCZECIN“ 
pod kierunkiem znanego kra­
joznawcy B. Czwójdzińskiego. 
Zapisy w Bramie Portowej. 
Wycieczka wyrusza sprzed 
Bramy Portowej o godz. 9.

PIĄTEK. 26 lipca 1952 r.

Wiadomości: 5.05 8.30, 7.55, 12.04, 
14. 17. Ul, 23.50. .

5.10 aud. dla wsi; 6,00 gim nasty­
ka; 6.10 kalendarz radiowy; 6.45 
chwila muz; 6,50 tańce lud; 7,20 
muz. rozr; 7.50 stan pogody; 3.30 
fila obozów 1 kolonii letnich; 11,45 
Glos m ają kobiety; 11,57 sygnał 
czasu; 12,i5  muz. rozr; 12.30 aud. 
dla wsi; 12.45 Na swojską nutę“ ; 
13.05 muzyka; 14.15 konc; 14.35 
„Morskie Orły“ ; 14.40 przegląd pra 
sy literackiej; 14.50 utw. L. Codow- 
sklego; 15,09 komun, o stanie wód; 
15,10 „Opowieści sportowe“ ; 15.30 
dla świetlic dzlec; 16,00 pleśni; 
17,45 nowości poetyckie; 18,00 „Ga 
zetka muzyczna“ ; 18.30 utw . 
skrzypcowe; 19,30 muz. i aktualn; 
20.00 „Przy sobocie po robocie“ ; 
20,58 stan pogody; 21,26 wiad. spor 
towe; 22,00 reportaż z Olimpiady, 
w Helsinkach; 21,30 „Najpiękniej 
sze sonaty fo itep ."; 22,30 muz. roz 
rywkowa; 23.00 muzyką tan; 23.10 
muz. tan ; 24.00 koniec aud.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

5,20 konc. poranny; 6.15 muzyka

Eoranna; 8,00 muz. rozr; 8,20 rybac 
i serwis morski; 13,00 aud. dla 

wsi; 13.15 rybacki serwis zalewo­
wy; 13,20 konc. rozrywkowy; 16.20 
muz. i fakty; 17,15 konc. życzeń 
dla załogi Fabryki Włókien Sztucz 
nych w żydowcach; 18.50 muzyka 
lekka; 19,00 W  mikrofonowej sieci; 
19.20 Potpouri. Pod włoskim słoń 
cem: 21,30 aud. dla zagr; 22.30 aud. 
dla zagr; 24.05 rybacki serwis mor 
skl.

=  OBWIESZCZENIA =

SPÓŁDZIELNIA ZJEDNOCZENIE w Koszalinie, 
ul. Lechicka 9 sprzeda dwie kasy pancerne i 50 
m tr. wapna lasowanego. 778-K

SZKOŁA AWANSU SPOŁECZNEGO 
DLA PIELĘGNIAREK

PAŃSTWOWA SZKOŁA PIELĘGNIARSTW A  
W  SZCZECINIE PL. NORW IDA 5 TEL. 68-31 
PRZYJMUJE ZAPISY DO 2 I  PÓL LETNIEJ 
SZKOŁY AWANSU SPOŁECZNEGO DLA PIELĘ­
GNIAREK. _  .

W AR U N KI PRZYJĘCIA
1) Ukończenie 7 klas Szkoły Podstawowej.
2) świadectwo Zdrowia.
3) Obywatelstwo POLSKIE.
4) Wick od 16-tu do 30 la t.
5) Opinia Szkoły, Związku Zawodowego, wzgl. 

Organiz. Pol, Społ.
6) Podanie i życiorys własnoręcznie napisany.
7) Zamiłowanie do zawodu.
ZAPISY DO D N IA  25 SIERPNIA BR.

788.K DYREKCJA SZKOŁY

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych Nr. 10 w szczecinie u l. Kaszubska 13 za­
trudni od zaraz technika-mechanika, względnie 
inżyniera.mechantka ze znajomością pracy biu­
rowej. na stanowisko st. dysrozytora w Bazie 
Sprzętowej. ,

W arunki pracy 1 płacy do omówienia na 
miejscu. 783-K

ZA K ŁA D  REM ONTOW O — M ONTAŻOW Y  
PRZEM. MLECZARSKIEGO w SZCZECINIE  
ul. Gdańska 21 b zaangażuje od zaraz: techni. 
ków-meebaników wzgl. hydraulików i tokarzy. 

Zgłoszenia w referacie Kadr. 785-K

l|lli| OGŁOSZENIA DROBNE |§ f i
SPRZEDAM szczeniaka 
pekińczyka Szczecin 5-go 
Lipca 47-3. 2947-G

OW CZARKI Alzackie (2- 
m ie3ięczne) rasowe tanio  
sprzedam. U l. Reduty 
Ordona 63. 11.B

NAUKA

TRZYM IESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowoś­
ci Łódź — skrytka 163 

690-K

TRZYMIESIĘCZNA no. 
woczesna, KORESPON 
OENCYJNA NAUKA księ 
gowości. Łódź. skrytka 
103. 755-K

UANDLOWR

MOTOCYKL Zundapp 
200 ccm, sprzedam. — 
Dąbrowskiego 14.1. Od 
18-tej. 2960.G

ZA M IEN IĘ w illę  na Gię. 
bokim na 3 pokoje wy­
gody śródmieście lub 
bliskie Pogodno. Wiado. 
mość Żółkiewskiego 
16-17a, m. 3. 2967-G

RÓŻNE

FA NIE którym  w dniu  
15. V I Î .  1952 r. F .m a J. 
Trąbczyński — Obuwie

1 Galanteria Skórzana 
— zamieniła dwie pary 
panto fli proszone są o 
zgłoszenie się celem po 
twierdzenia tranzakcji

2949.G

SAM O DZIELN A gosposia

Łiln ie  potrzebna. Ustka 
aszubska 1. Świnarska.

2953-G

POTRZEBNA samodziel­
na gosposia. Zgłaszać 
się ul. Karłowicza 64.

2948-G

PRZYJMĘ na wyjazd do 
Warszawy pomoc domo 
wą od zaraz. Szczecin, 
Jagiellońska 81 m. 8.

POMOC domowa od
raz potrzebna. Bole 
wa Krzywoustego 15—3.

2963-G

UNIEWAŻNIENIA 
I ZGUBY

BOCZKO W SKI Włady.
sław zgłasza zgubienie le 
gitymacjl Zw. Zawodo­
wego N r 135189 . 2945-G

M ALICKA Janina zgła­
sza zgubienie legityma­
cji M PK N r 378, 2940. G

GOCŁAN Stanisław zgła. 
sza zgubioną przepustkę 
portową N r 1567 wyd. 
przez ZPL. 2950-G

K U LC ZYK  Stanisław  
zgłasza zgubienie prze­
pustki N r 00236 z dnia 
18.11.52 r, wyd. przez 
Zarząd Portu. 2951.G

MRÓZ Małgorzata, cór. 
ka Gustawa zgłasza zgu­
bienie karty meldunko­
wej wyd. w Szczecinie, 
m etryki urodzenia, kenn 
karty w języku niemiec­
kim , 2957-G

RAPALSKI Zdzisław, syn 
Mariana zgłasza zgubie, 
nie karty meldunko­
wej wyd. przez GRN  
Dołuje, zezowlenia na 
pobyt w  strefie pogra- 
nicznej, 2955-G

K A ZIM IE R S K I Edward 
zgłasza zgubienie leg. 
szkolnej wyd. przez ża. 
sadniczą Szkolę Metalo? 
wą w Szczecinie. 2965-G

D N IA  24.VII.52 
godz. 9,30 zostawiono w 
tram w aju nr. 3 teczkę 
czarną gumową z zawar. 
tością. Zwrot za wynagro 
dzeniem. U l. Chmielew­
skiego 18b m. 10. 2961-G

D Z ID O  Bronisław, syn 
Juliana zgłasza zgubie­
nie karty meldunkowej 
wyd. przez Gm inną Ra­
dę Narodową w Rykach, 
pow. garwoliński oraz. 
zgubienie leg. kolejowej 
( leg. SP. 2964. G

OLEJNIK Józef, syn 
Bronisława zgłasza zgu­
bienie karty meldunko­
wej wyd. przez Rejon 
Meldunkowy Szczecin. 
Al. Arm ii Czerwonej 
37a — 17. 2966.G

W  D N IU  22 lipca między 
godz. 4—5 zgubiono zega 
rek m arki A idlx męski 
w kierunku tram w aju  
8.ki. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot do Re­
dakcji „K uriera Szcze­
cińskiego“ za wysokim  
wynagrodzeniem. 2968-G

KŁOSOWSKA Marcyjan- 
na. córka Tomasza zgła. 
sza zgubienie karty m e l­
dunkowej wyd. przez Re 
jon Meldunkowy w 
Szczecinie. ‘ 2958. G

BlELACZYK Wacław, 
syn Antoniego zgłasza 
zgubienie karty meldun­
kowej wyd. przez Rejon 
Meldunkowy w  Szczeci­
nie. karty rowerowej Nr 
ramy 342251. Myślibórz, 
Boh. Warszawy 11.

2959.G

W IERDAK Seweryna,
córka Stanisława zgłasza 
zgubienie karty meldun­
kowej wyd. w Szczecinie, 
obywatelstwa Dolskiego 
książeczki biletowej nr. 
050785 2954.G

ORŁOW SKI Franciszek, 
syn Kazimierza zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej wyd. w Szczecinie, 
leg. wyd. przez DOKP  
Szczecin. B ile t okresowy 
na przejazd Szczecin - 
Trzebież, 2956.G

Prenumeruj
„Kurier«

TEA TR Y
TEATR POLSKI — nieczynny. 
TEATR WSPÓŁCZESNY — „Głupi 
Jakub“' -  g. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM — „Pod niebem Sy­
cylii“ — prod, włoska — g. 16, 18, 
20.
Seans nocny — „Nicolaus NicKle- 
by“ —  prod. ang. — 22.
BAŁTYK  — „Hamlet“ — prod, 
ang — g. 15, 17,45, 20.30.
MŁODA GW ARDIA — ..Płomienie“ 
— prod, węg. —  godz. 16.30.
„Z łoty kluczyk“ — prod. radź. — 
g. 13.
Seans nocny — „Przybrana cór. 
Ka“ —  prod. CSR — g. 18.30, 20.30. 
„Poddany*“ — prod. NR D  —  g.
22.30.
PIO N IER  — „Zwycięski powrót“ — 
prod. radź. — godz. 15. 17. 19. 
Seans nocny — „Maaret“ —  prod, 
fińska — g. 21.
H U TN IK  -  Stołczyn —.„Zabawną  
historia" — prod. CSR — g. 18. 20. 
p r z y j a ź ń  — Dąbie — nieczynne, 
remont.
1 MAJ — . _
tok“ — prod. ---------  „ . .

D YŻU R Y A PTEK :
N r. 3 -  al. Piastów 60.
N r. 5 — ul. Naruszewicza 11. 
MUZEA:

POMORZA ZACHODNIEGO — Wą 
ły  Chrobrego 3 — wystawy — „H i.

ku ltu ry” — „Budownictwo okręto­
we. historia żeglugi i rybołówstwa“' 
— „Wystawa prac uczniów Lic. 
Sztuk Plastycznych".

UL. JANISŁAW Y 27 — wystawy — 
„Malarstwo polskie" — „Mała wy 
stawa num izm atyki“ ,

Godz. otwarcia: w torki czwartki

OGRÓDEK przy Centralnej Woj. 
Poradni Stomatologii jest za­
śmiecony po części w iny prze­
chodniów l pacjentów. którzy 
wrzucają tam papierki, pudełka po 
papierosach itp . Panienki z Przy­
chodni sprzątnęły go w ub. sobotę 
czyściutko, ale zaraz w następny 
dzień znów znaleziono masę śmie. 
cl.

SKARŻY SIĘ nasz czytelnik p. 
P. że kupił pastę do obuwia „Do- 
brolln“ która ani rusz nie chcią 
la się otworzyć. Jak ju ż  udało się 
podważyć pokrywkę nożem, pasta 
wyprawiła psikusa f zaplamiła mu  
całe ubranih. Czy nie można by 
zacpatrzyć pudełka v małe lewar, 
kl, które pozwoliłyby na otwarcie 
pasty bez niespodzianek?



Po wspaniałej walce na olimpijskiej bieżni

Zatopek zdobył złoty medal
nawet setki pojedynków najw ięk­
szych biegaczy świata zaczyna się 
gorączka. Na 3.600 m Zatopek od.

pOPOŁUDNIE 24 LIPCA było jednym wielkim świę- 
■*- tern dla entuzjastów sportu. Konkurencje lekkoatle. 

tyczne zaczynają się codziennie o godz. 15 na wielkim p ie ra  a ta k  Chatawaya. w ię c e j' — 
Olimpijskim Stadionie, ale tego dnia już grubo przed cza- ®am  w ycho dz i na pierwszą pozycję 
sem prawie cały stadion byl zapełniony, a Jeszcze wszystki '
m i wejściami ciągnęły tłumy widzów chcących ujrzeć kil- '*— J...........
ka najbardziej sensacyjnych i  najpiękniejszych konkuren­
c ji igrzysk, a przede wszystkim wielki bieg na 5 km naz­
wany biegiem stulecia.

krzykiem  raz jeszcze obejmuje pro 
wadzenie. M inęli ju ż  dystans 
4.000 m  czas 11,24,8. Jasne jest, że 
rekord olim pijski padnie. Ale te ­
raz ju ż  n ik t o to n ie dba. Wszyscy 
zerwali się z miejsc. Do końca po­

z w a la  p ło te k  i  n ie  k o ń c zy  b ie  zostaje ju ż  tylko 2 okrążenia. TentNa ustach wszystkich zna- . . . .
lazły się nazwiska przyszłych gu. Wydaje się jednak, że by- Stopek ̂ ^Pozes^aifboS3 s i^ g ^ ^y  

Oto ło to W pewnym stopniu ,.po- chodzą ba chwilę nawet przed nie 
M i- sunięcie taktyczne“  Bieg koń go, Anglicy Pirie i Chataway, stara

bohaterów tego biegu, 
oni: Albertsson, Schade, 
moun, Reiff, Pirie, Chataway. czą w pięknym,
Trudno właściwie przewidzieć nym stylu Strickland (Austra- ciwników musi przebiegać dłuższą 
który z nich zwycięży. Mówi lia), Gołubicznaja (ZSRR). drogę, biec po zewnętrznym to.
fiię o Schade, ma się w parnię 
ci zwycięstwo Reiffa nad Za-

Trybuny jeszcze nie zdąży­
ły  się uspokoić po oklaskach  ̂ ^ JCOU ^ „ ak

•topkiem w  Londynie, wie się na cześć medalistek, gdy nad ty^Beifr'zaczyna "̂atak. ĵesrto ĵed 
także o tym, że Anglicy Cha- całym stadionem znowu unosi nak ̂ ît^de^peracki.^Nie^zdoław- 
taway i  Pirie tworzą niezwyk się burza braw i okrzyków. vWArn 
ie groźny tandem, który może Oto wbiegają na boisko pięcio schodzi'z ‘ bieżni, 
zablokować przeciwnika. M i- kilometrowcy. Start ich jest Dzwonek — ostatnie 

po przeciwnej stronie stadio-
Z daleka już wyraźnie .... ........

da na zegar, jest godzina jednak widać czerwone koszul c0 krzyczy.

jają minuty, kwadranse. Pub­
liczność coraz częściej spogttą-

_______  okrążenie.
Trybuny krzyczą ja k  opętane. N ikt 
ju ż  nie potrafi zachować spokoju. 
Właściwie n ik t  ju ż  nawet nie wie

16.15.... 5 kilometrów ma 
zacząć o 16.40.

Dzień sensacji

się k i Anufriewa, Zatopka i Rei- 
fa, białe Anglików i Szwedów, 
niebieską Mimouna. Z chwilą 
kiedy zawodnicy ustawiają 
•się na starcie robi się cisza. 
Starter wytrzymuje długą 

16.25 chwilę. Nad zawodnikami krą 
ży właśnie kilka gołębi. Strzał

Największa
niespodzianka

s ta r te ra  n n d rv w a . b ie e a rz v  “araziej nieoczeKiwame ten, ws ta ite ra  p o d ry w a * b iegaczy . którego zWvcie8two przestano już

NA 200 M  PRZED METĄ na czo. 
ło  wychodzi Chataway. Przedostat­
n i w iraż... ostatni wiraż... i oto naj 
bardziej nieoczekiwanie ten.

PRZEDTEM jednak 
zaczyna się inna sensacja — 
fina ł 80 m przez płotki ko- 
biet. Z szesciu konkurentek Choć do mety pozostaje jesz- od kilkunastu sekund wierzyć, wy 
trzy pobiły we wczorajszych cze ponad 12 okrążeń — do- sok> biegacz w czerwonej koszulce -- - - - - - • - - ■ • — z numerem startowym 903 na pier

siach. biegnący z głową wtuloną 
w ramiona, ciężkim zdawałoby się 
zmęczonym krokiem. Wielki Emil 
Zatopek zaczyna swój finisz. I  tak 
samo ja k  w biegu na 1Q km wyda 
je  się, że właściwie nie ma żadnego 
rywala, że Zatopek walczy tylko z 
czasem, tylko z rekordem. Finiszu­
jąc zostawia za sobą resztę tak 
łatwo, jakby tamci w ogóle nie 
mogli być dlań groźni.

Anglik Chataway. usiłując gonić 
Zatopka potyka się, omal nie upa­
da na ziemię i z miejsca zostaje 
w  ty le . W pogoń wyrusza Mimoun, 
m ija  Schadego. Schade jednak nie 
rezygnuje z walki. Trybuny sząie-

...... ___________  ją. machają rękam i, kapeluszami,
którym  ciągle jeszcze prowadzi płaszczami, fa lu ją  ja k  burzliwe nro

przedbiegach rekord olimpij- ping publiczności rośnie. Pro- 
ski i  rekord świata. Có będzie wadzi Schade, za nim Chata­

way, Pirie, Reiff, Mimoun.

Pozory 
często mylą

ZATOPEK swoim zwyczajem 
pierwsze okrążenie idzie na przed­
ostatniej pozycji swoim zwycza­
jem jest ju ż  tak skrzywiony i wy 
gląda na tak zmęczonego, jakby 
przebiegł 4.999 m. Oczywiście są 
to tylko pozory. Tempo jest ostre, 
naw et bardzo. Pierwszy kilom etr

dzisiaj?
Strzał startera, obwieszcza, 

że finał 80 przez płotki się 
rozpoczął. Huk strzału zresz­
tą dochodzi do naszych uszu 
o ułamek sekundy później niż 
widok pierwszych kroków bie 
gaczek. Bieg jest piękny. Na 
drugim płotku faworytka 
Blankers Koen traci krok,

Dwa
zwycięstwa
koszykarzy 
polskich 
w Pekinie

towarzyskie spotkania. Koszykar. 
k i pokonały akademicką reprezenta 

cję Pekinu 69:29 
(31:16), a w mc- 
czu drużyn mę­
skich Polacy zwy 
ciężyli reprezen. 
tację Pekinu 
•72:47 (39:17). D ru  
żyny polskie wy­
jechały po zawo. 
dach do Szangha­
ju , gdzie rozegra 
ją  dwa spotkania. 
Dalsze mecze ro- 

.  zegrają Polacy po 
nownie w  Pęki. 
nie. w czasie m ł 

streostw Chińskiej Arm ii Ludo­
wej. które rozpoczynają się 1 sierp 
nia.

Schade zostaje przebiegnięty 
m in, 47 sek. Na trybunach poru­
szenie. jeżeii tempo się utrzyma 
na pewno padnie rekord olim pij- 

Amerykanie i Anglicy robią

rze 1 w ie lk i krzyk ponad . 
ludzi towarzyszy chwili, w której 
Emil Zatopek przerywa jako pierw. 
,--:zy taśmę biegu na 5 km. W cza. 
sle 4.06.6 b ijąc równocze

między sobą zakłady ju ż  nie tylko sek. olim pijski rekord Reiffa z 
na tem at zwycięzcy biegu, ale ty- Londynu. Drugi jest Mimoun. trzeci 
p u ja sobie także czasy. W czo. bardzo wyczerpany Schade. dalej
łówce sytuacja nie zmienia się, 
tomiast przetasowanie następuje 
ju ż  na ostatnich pozycjach — o- 
czywiście Zatopek! Na trzecim bertson 
okrążeniu Zatopek rusza do przo. riew. 
du. łatwo m ija  jednego zawodnika 
za drugim, porywa za sobą Angll. 
ka Piriego' i wchodzi ~~ —
zycję. Czas na 2.000 
37,4 sek. Trybuny ju ż  huczą.

I  dziwna rzecz, trybuny ni 
pingują Zatopka chociaż jesl 
dziś bezspornym ulubieńcem. Pod-

Pirie, Chataway, Perry i pięknie 
bięgnący Węgier Bereś. Za nim i 
koalicja szwedzka Anderson i Al. 
’ -----  ‘ •adziecki bjegacz Anuf-

piątą po n ym ' biegu krzyki i wiwatowanie try  
m in- bun odpowiada machaniem ręki, 

uśmiechami rozsyłanymi we wszyst 
do kie strony.

Należy mu się ta  niezwykła na- 
tę Olimpiadę

1 biegu na 10 km niemal bez j est bowiem pierwszym ■ hiśt
przerwy- słyszało się okrzyki: „M l- r ii Olimpiady biegaczem który 
moun. M imoun, M im oun ... Teraz odstępie 4 dni potrafił zdobyć 2 
trybuny krzyczą „Schade, Schade“ . zlote medale w tak ciężkich kon- 
M ija ją  szóste okrążenie. Zatopek jcurencjach ja k  10 i 5 km 
wychodzi na pierwsze miejsce. Pro
wadzi przez 200 m, ale Schade n ie Po raz pierwszy także w historii 
chce oddać prowadzenia. Rwie do O lim piady zdarzyło się, że w odstę

dopiero 3.000 i 
N aw et na trybunach prasowycn 

gdzie siedzą stare zblazowane wy 
gi, które widziały ju ż  dziesiątki, t (— ) JERZY BROSZKIEW ICZ

na Olimpiadzie 
Lewandowskiego 

najlepiej. Młody 
pomimo najlep­

szych chęci nie mógł sprostać 
rutynowanym zawodnikom i  od 
padł nie zakwalifikowaioszy 
się nawet do międzybiegów.

W niedzielę
na to rze
znów ujrzymy
czołowych
kolarzy Polski

dzielę długodystansowy wyścig 
kolarski na torze z powodu desz­
czu przełożony został na ju tro . O 
godz. 16 na torze kolarskim znów 
u jrzym y zmagania najlepszych ko­
larzy kraju  tym  razem szosowców, 

którzy przejadą 
dystans 60 km  
(150 okrążeń to­
ru ) z sześcioma. 
lotnym i finisza- j 
m i. Zapewniony 
jest ju ż  udział 
W ójcika, Królaka, 
Drążkowskiego. 
Hadasika, Skąp. 
skiego, Więckow­
skiego, Murowa, 

nieckiego. Borowskiego, Cucha, Ja- 
niekiego, Malinowskiego. Przezdom 
skiego i wielu innych znanych za 
wodników. M amy także nadzieję, 
z? przebywająca na obozie w Szcze 
cinie kolarska kadra zrzeszeniowa 
Ogniwo zechce również zaprezento 
nać publiczności swe umiejętności.

Jako przedbieg. rozegrany będzie 
wyścig zawodników I I I  kat. na dy 
stansie 20 km  z czterema lotnym i 
finiszami.

Małżonkowie Zatopek
w odstępie zaledw ie k i lk u  m inu t zd o b y li

dwa złote medale
Csermak-pierwszy człowiek na świecie, 

który przekroczył 60 m. w młocie
J EST godzina 17 i przed chw ilą właśnie odbyła się ceremonia wrę­

czenia Emilowi Zatopkowi złotego medalu. T rw a zaś równocześ­
nie pierwsza tura rzutów w finale oszczepu kobiet. Natychmiast 
po wręczeniu Zatopkowi medalu na główny maszt zostaje wciągnię­
ta flaga czechosłowacka, orkiestra gra hymn CSR, cały stadion stoi 
na baczność, wyraźnie słychać śpiew Czechów, których cała chyba 
ekipa ja k  jeden maż z ja w iła  się dzisiaj na trybunach.

BułańczykZSRR
najlepszy 
z Europejczyków

Wyniki finałów: 1) Dillard 
USA 13,7, 2) Davis USA 13,7, 
3) Barnard USA 14,1, 4) Bu- 
łańczyb ZSRR 14,5, 5) Wein­
berg Australia 14,7, 6) Dou- 
bleday Australia 14,8.

PO H Y M N IE  ja k  nakazuje oby­
czaj młoda ładna Fineczka obda­
row uje trzech medalistów kw iata  
mi, zwycięzcy biegu schodzą z 
boiska, trw a jeszcze owacja w i­
downi. gdy nagle zawodniczka w 
czerwonej koszulce rusza do roz­
biegu rzutu oszczepem kobiet i 
pięknym  dalekim  lukiem  w yrzu­
ca. Na trybunie nagły k rzyk , w-szy 
scy na moment zapominają o Za- 
topku, oszczep bowiem ląduje za 
lin ią 50 m . N a trybunie wre. Re­
kord olim pijski Baumy zostaje w 
tej właśnie chw ili pobity o 5 m 
przez Dane Zatopkową. Tak to. w 
odstępie kilkunastu m inut małżen 
stwo Zatopków zdobyło 2 złote me 
dale. pobiło dwa rekordy o lim p ij­
skie i dzięki n im  na stadionie dwu 
krotnie słuchaliśmy dzisiaj czecho 
słowackiego hymnu.

W ęgier Cserm ak 
b ije  re ko rd  św iata

W IE L K I SUKCES odnieśli także 
dzisiaj W ęgrzy. Dotychczasowy re 
kordzista świata Nemeth od dłuż­
szego czasu w ychowywał sobie 
ucznia i  ryw ala, m łodziutkiego, bo 
zaledwie 20-letniego dzisiaj górni­
ka, Csermaka. Pierwsza tura rzu­
tów przebiega stosunkowo spokoj­
nie. chociaż w y n ik i są wspaniałe. 
Rzuty powyżej 56.57 m zdarzają 
się co chw ila, radziecki miotacz 
R edjakim  nie zdejm uje nawet owe 
rolu, rzuca ponad 56 m. Z miejsca 
orowadzi Csermak rzutem  58 m 
70 cm. dalej S trandli (Norwegia), 
Storhc (Niemcy).

D ruga tura rzutów jest raczej 
nieudana, publiczność zaś odwraca 
swą uwagę od młota, na bieżni 
bowiem rozgryw ają się fina ły  400 
m mężczyzn pasjonujące całą w i­
downię. A le oto dochodzi do trze­
ciej tu ry  rzutów. N a rzutni staje 
Csermak, m a wspaniały, pełen dy 
nam iki obrót — rzu t i w ie lk i o- 
krzyk  całej widowni. Csermak, ja 
ko pierwszy człowiek na świecie 
przekracza granicę 60 m , rzucając 
60,34 b ije  rekord świata i zdobywa 
zło ty m edal o lim pijsk i. Na trybu­
nach słychać przez długa chwilę 
huralnie skandowany, w ie lokrot­
nie powtórzony okrzyk Węgrów: 
R ai ra i o jra! Ra! ra! o jra!

JE R ZY B R O SZK IEW IC Z

Obóz kolarzy
Ogniwa 

Szczeciniew
Szczecinie obóz kolarzy toro­

wych i szosowych ZS Ognowo. Zgro 
madzeni na nim  zawodnicy K ato­
wic, Warszawy. Krakowa. Lublina 
1 Szczecina, pod okiem kierowni­

ka i  trenera Jaro 
sza przygotowy­
wać się będą do 
wielkiego wyścigu 
dookoła Polski o- 
raz do torowych 
mistrzostw Pol­
ski. Kolarze prze­
bywają w hotelu  
P TTK . a wśród 

Cf nich czterech za 
wodników szcze­
cińskich : Przez- 
domski, Tracz. 
Ozorkiewicz i 
Skrzecz. M amy na 
dzieję, iż  u jrzy ­
m y ich wszyst. 

niedzielnym, długodystanso. 
yyścigu na torze.

kch \

— Tak! — rzecze Szo-Pir. który wyprostował 
sie i  wystąpił naprzód. — Wysłuchajcie mnie! 
Przyszedłem z daleka! Lecz ia także coś niecoś 
wiem. Świat waszych gór — to jeszcze nie cały 
świat. Różne sa światy na naszej ■wielkiej ziemi. 
Sa takie, po których rok można jechać konno 
i  nie ujrzeć ani iednei góry. Sa również takie 
kraje, że drzew iest mnóstwo i  choćby zapalić 
ogień i  wiatrem go pędzić, to jednak ogień nie 
pożre nigdy wszystkich drzew. Sa takie, gdzie 
nawet ziemi nie ma. tylko woda. wszędzie wo­
da — jak pustynia! Wy nie znacie nawet takie­
go słowa, którym można nazwać te przestrzenie 
wodne! Jakich to krain nie ma na naszej ziemi 
— sa takie, gdzie słońce pół roku nie wychodzi 
na niebo, dni i  noce sa tak samo ciemne, a przez 
drugie pół roku — nie ma nocy, słońce nie opusz 
cza niebios...

Szo-Pir zaiaknał sie i  pomyślał: ..Do diabla. 
Mało książek czytałem'’. Czuł na sobie wyczeku 
iace spojrzenia wszystkich. Czoło iego zrosił pot. 
Zdjął czapkę z głowy, obracał ia w rekach i 
spoglądał na nia. Dotknął woiskowei gwiazdv 
pięcioramiennej... I  nagle podniósł czapkę i prze 
mówił szybko i pewnie:

Oto patrzcie! Co błyszczy? Patrzcie, co to jest? 
To iest gwiazda, czerwona gwiazda, wiele razy 
■widzieliście ia na moiei czapce. A  czyście o niej 
pomyśleli? Nie? Skąd ona? Co oznacza? Ja wam 
powiem... Na tvch ziemiach, skąd ja do was 
przyszedłem. bvło duże nieszczęście! Byli tacy 
ludzie, którzy... to bvłv w ilk i nie ludzie, zabija 
l i  sprawiedliwość na naszych ziemiach. Sami — 
biali, rece ich — białe, a serce... Popatrzcie na 
wasze lodowce: daleko? Nasze pola rozciągają

sie iak stad do lodowców. Pszenica, rosnącą na 
tych polach sięga mi po piersi, takiej pszenicy 
— nie widzieliście nawet we śnie! Mój naród 
zbierał ia. Gdyby złożyć całe ziarno—  byłoby 
■wyższe od naszych gór. A ludzie głodowali, jesz­
cze bardziej niż wy. A  dlaczego głodowali? To 
przeklete wilcze plemie wszystko nam zabiera­
ło... M ilion! Owoców morwy jest na wszystkich 
waszych drzewach, na pewno mniej niż milion... 
A  tam u nas — wiele milionów ludzi. Lecz ci 

przeklęci mieli broń. więzienia, katów dla ta­
kich. iak my. dla milionów. Rządzili oni nami. 
gardła przegryzali wszystkim nieposłusznym, rę 
ce i nogi zakuwali w żelazne kajdany. Walczy­
liśmy. buntowali i umierali w męce. Ale oto 
przyszedł człowiek, bardzo mądry, wielki czło­
wiek. na świecie jeszcze takich nie było! W ser­
cu iego było tyle miłości i sprawiedliwości, tyle 
nienawiści do zła. iak gdyby cały naród ogar­
nął swoim sercem! I  zawrzała w nim żywa, czer 
wonakrew. rodząc nieśmiertelne budzące wszech 
mogące słowo całego narodu. Zapłonęło ono 
ogromna, czerwona gwiazda. Najlepsi towarzy­
sze tego wielkiego człowieka, a za nimi tysiące 
śmiałych, skrzydlatych duchów, wzniosło nad 
światem czerwone światło tei gwiazdy. Przenik­
nęło do milionów serc. które razem zapłonęły, 
pałac wszędzie przeklętych gwałcicielu, wyzwą

laiac w płomieniach sprawiedliwość, radość i 
szczęście, wszystko to o czym ludzie marzyli 
przez tysiąc lat...

„Teraz powiem — pomyślał Szo=Pir — teraz 
wyjdzie dobrze! Opowiem im o Październiku, o 
towarzyszu Leninie, o towarzyszu Stalinie jak 
walczyliśmy podczas wojny domowej i jak...!

— Szo-Pir! Szo-Piir! — wykrzyknął Bachtior 
i schwycił za rękaw natchnionego opowiada­
niem nowej legendy Szo-Pira. — Patrz, idą! 
Prędzej, prędzej!

— Co takiego — odwrócił się Szo-Pir. — Kto 
idzie?

— Żony Pastwisk idą! Patrz!
Szo-Pir, a za nim wszyscy mieszkańcy Sjatar, 

gu, którzy zebrali się na pustkowiu, odwrócili 
się w stronę ostatnich domów osiedla, zza któ­
rych, w podskokach, rycząc i pobrzękując dre­
wnianymi naczyniami, wybiegły na ścieżkę kro 
wy, popędzane przez kobietę. Za nią skakały 
po kamieniach w rozsypce owce. Zza węgła 
ostatniego domu ukazało się jeszcze kilka kobiet 
— biegły one, przenikliwymi okrzykami po­
pędzając owce, tyjąc je gałęziami Kobiety wy 
raźnie śpieszyły się tutaj, na pustkowie, na ze­
branie!...

Tego jeszcze nigdy nie było! Cały tłum wie- j 
dział, że tego jeszcze nigdy nie było. Na własne | 
oczy widzieli teraz jak świat staje do góry no- i 
gami...

Pragnąłem 
zwycięstwa 
dla Polski
m ów i po ćw iczeniach 
m łody g im nastyk

Jokiel
Z DOBYWCA pierwszego 

medalu olimpijskiego na 
XV Igrzyskach Olimpijskich 
dla barw polskich 19-letni Jo­
kiel sprawił swoim zwycię­
stwem niezwykle milą niespo­
dziankę.

Jokiel — zawodnik Stali 
(Nowy Bytom) uprawia gim­
nastykę dopiero 3-ci rok, pra­
cując jako tokarz w stalowni 
huty „Pokój“ . Uczęszczając 
wieczorami do liceum, nie 
miał zbyt wiele czasu rut 
sport.

O swoim zwycięstwie olim­
pijskim, najzaszczytniejszym 
wyróżnieniu dla sportowca. Jo­
kiel mówi w ten sposób:

„...cieszę się bardzo ze swe 
go zwycięstwa. Nie spodzie­
wałem się, że będą mógł 
zdobyć medal. Gdy po ćwi­
czeniach obowiązkowych 
znalazłem się z Japończy­
kiem na pierwszym miejscu 
nabrałem nagle wiary w 
swoje siły. Pomyślałem so­
bie, że tam w Warszawie 
jest teraz Zlot, że wszyscy 
moi koledzy czczą Święto 
Odrodzenia czynami lipco- 
wymi. Od momentu, gdy za­
cząłem ćwiczenia dowolne, 
myślałem tylko, żeby wyszło 
mi jak najlepiej, myślałem 
o Wielkim Zlocie w Warsza-

Polki
na 8 miejscu
w gimnastyce
W  C ZWARTEK rozegrano ostatnią 

konkurencję w  tu rn ie ju  gim­
nastycznym- kobiet, a mianowicie 
ćwiczenia zespołowe w układzie wła 
snym.

W ynik i te j konkurencji były na­
stępujące: l )  Szwecja — 74,20, 2) 
ZSRR — 73,00, 3) Węgry — 71,60, 
4) Niemcy zach., 5) F inlandia, 6) 
CSR, 7) Holandia, 14) Polska.

W  ogólnej punktacji drużynowej: 
1) ZSRR — 527,03 pk t 2) Węgry — 
520,86, 3) CSR 503,32. 4) Szwecja 
5) Niem cy zach., 6) Włochy, 7) 
Bułgaria. 8) Polska.

Polki wypadły w  tu rn ie ju  nlenaj 
lepiej —  po niezłych ćwiczeniach 
obowiązkowych obniżyły nieco 
swój poziom w ćwiczeniach dowoł 
nych. Drużyna polska zajęła w tu r .  
nieju ósme miejsce z łączną notą 
483,72 pkt. W zespole dobrze, za­
prezentowały się zawodniczki m ło. 
de, którym brak jednak Jeszcze 
płynności ruchów. N ajlepiej wy­
padła Rakoczy, jednak fachowcy 
obserwujący uważnie wszystkie za 
wodniczki wskazali na młodą Swie 
rzy jako  na najbardziej u talento­
waną z całej drużyny. W poszcze­
gólnych ćwiczeniach. najlepsze 
miejsce zajęła w skoku przez konia 
Rakoczy, plasując się za sześcioma 
zawodniczkami radzieckimi. Na 
równoważni Rakoczy była 40-ta. a 
następna Polka W ilkówna zajęła w 
te j konkurencji 64-te miejsce. W  
ćwiczeniach wolnych Rakoczy była 
18. ta. a Świerży — 22.

W ćwiczeniach zespołowych. Pol 
k i wypadły bardzo słabo, zajm ując 
14 miejsce przed s łabiutkim i dru­
żynami Anglii i  USA.

W ydawca: Instytut Wydawniczy 
„C zyte ln ik" Redaguje Kolegium  
re (akcyjne. R dakcja Szczecin 
pi. Hołdu Pruskiego s 1 ptr. Te­
lefony: sekretariat 44-97. sekretarz 
od pow iedz ia lny  2' 28. dz* i,  
ski 62-64, dział korespi ndent*' w 
terejiowy ■ < zi.-l sportowy
44-66. „Sygnał. " 44-40. red. nnci a 
(po godz. 20) 25-i4, dalekopis
66-56. Red. naczelnv przyjm uje w  
godz. 12 — 13, kretarz w r .  u  — 
13. Nie zarać.. nych rękopisów 
nie zwraca się. Adres adm inistra­
c ji:  Szczeci -, a i Woj. ka Połskie- 
g 21 I  >. teł 57-41. Ogłoszenia 
pl. Hołdu Pr»i...tej i. 1 p tr. Za­
mówienia i w  ła t* na prenumera­
tę (4 z ł 50 gr miesięcznie) przyj­
mują wszystkie urzędy pocztowe 
i ’ istonosze.
Szczecińskie Zak łady Grafiezne 
Szczecin — ul. Krzysztofa 7. 
A-3.10O97. Zam, n r 3049. 25.7.53,


